


R Z E C Z Y  C I E K A W E

„Latająca ryba“

W iedeński inżynier-wynalazca Otto 
Gergacsevics —  zwany powszechnie 
austriack im  Edisonem , twórca 115 
ciekawych w ynalazków z dziedziny 
m echaniki, skonstruow ał ostatnio 
lustrzaną gondolę obserw acyjną do 
Zeppelinów  p. n. „L atająca ryba“ . 
Pierw ow zór je j, też w ynalazku Ger- 
gacsevics’a — znalazł zastosowanie 
w czasie w ielkiej wojny.

N o c ne spadochroniarstwo“

Dla zabezpieczenia nocnych lo­
tów, zorganizowano w A nglii kursy 
skoków ze spadochronam i w nocy. 
Zdjęcie poniższe przedstaw ia skocz­
ka po lądow aniu, na lotnisku Houn-

P orty  lotnicze na P acyfiku

R afy koralowe i wysepki n a  Ocea­
nie Spokojnym , będą wykorzystane 
jako po rty  lotnicze do kom unikacji 
pow ietrznej C. Francisko —  Chiny. 
W szczególności wyspy W ake i Mid- 
way, k tó re  dotychczas nie posiadały 

’ żadnego znaczenia, w k ró tk im  czasie 
zostaną ośrodkam i gospodarczych 
i politycznych zainteresowań. Na 
zdjęciu : w idok obecny wyspy i p ro ­
je k t przekształcenia w p o rt lotniczy.

Spadochronarstwo w Czechosłowacji

W zorując się na Z. S. R. R., Cze­
chosłowacja przystąp iła  do budowy 
wież do skoków spadochronowych. 
Zdjęcie, przedstaw ia pierwszą w ybu­
dowaną wieżę, w miejscowości P ro ­
stej o w.

slow pod Londynem . Skoczek m a 
na piersiach przym ocowany m ały 
reflektor.

N ow y tunel aerodynam iczny

W miejscowości Chalais - M eudon, 
we F rancji, w ybudowano olbrzym i

tun e l aerodynam iczny „do przed­
m uchiw ania samolotów“. T unel ten 
o kolosalnej sile wytwarzania wia­
trów, składa się, jak  widać na  zdję­
ciu z 6-ciu w ielkich otworów.. Jest on 
ostatnim  wyrazem techniki wszech­
światowej.



„Dla tego państwa, dla tej siły nas wszystkich 
trzeba zrobić wysiłek ochotniczy. Trzeba zrobić 
więcej, aniżeli to, co ogół dotychczas przyzwyczaił 
się uważać za normę obowiązków obywatelskich...“ 

Marszałek Śmigły-Rydz.

Na b rak  ofiarności społecznej nigdy n ie  potrzebow a­
liśm y się uskarżać. Sięgając do czasów daw niejszych, 
czasu pow stania kościuszkowskiego i wszystkich pow stań 
następnych, w idzim y powszechny zapał każdego ko le j­
nego pokolenia, by oddać wszystko najcenniejsze, ofia­
rę  życia, krw i i złota, na  o łtarzu  w ołającej o pomoc 
ojczyzny. Być może akcja tak ie j ofiary  dotyczyła przede 
wszystkim uświadom ionego  ogółu obyw ateli, z wyłącze­
niem  innych warstw, jed n ak  uśw iadom ienie to m usi być 
szerokie, jeśli zważymy zapał i ofiarność chłopów-kosy- 
nierów  za Kościuszki, czy znów szeroki udział w ruchu  
zbro jnym  r. 1863 szlachty i mieszczaństwa. W dobie n ie ­
woli n ie  m ógł się skarżyć na obojętność ogółu H enryk 
Sienkiewicz, którego dw udziestolecie zgonu święcimy, 
ten  niezm ordow any kwestarz spraw y narodow ej w ogó­
le, a M acierzy Szkolnej w szczególności, jeśli wreszcie 
spojrzym y na czasy najnowsze, to znów stw ierdzić m u­
simy, iż odrodzona, wolna Polska, bynajm nie j, n ie przy­
szła nam  za darm o, że wolność je j, obrona granic i od­
budow a z w ojennego zniszczenia okupiona została jak  
najd a le j idącą ofiarnością jednego ty lko pokolenia, na­
rzekającego n ieraz na „ciężkie czasy“, ale oddającego 
życie i m ienie, krew  i złoto, byle Ojczyzna była wolna, 
silna i szczęśliwa.

N ie o b rak  zapału  więc w tej robocie, k tó rą  W ódz 
nazw ał „ trzeba zrobić w i ę c e j nam  chodzi. P ilną  na­
tom iast, coraz w yraźniejszą potrzebą jest organizacja 
zapału  tego w sensie przelan ia  zapału  i ofiarności w fo r­
m ę najużyteczniejszych, n a jb ard z ie j celowych świadczeń.

Podstaw a została zrobiona: dekretem  P ana Prezy­
den ta  R zeczypospolitej wiosną r. b. ogłoszona została 
przygotow ana jeszcze przez W ielkiego M arszałka usta­
wa o Funduszu O brony N arodow ej (skró t: F. O. N .), na 
k tóry  w czasie k ilk u  m iesięcy zebrano już około k ilk u ­
nastu  m ilionów  złotych. Społeczeństwu wskazano jak  
n igdy przedtem  w yraźne hasło : dozbroić Polskę ofiarą  
ochotniczą, jeśli zaś o nas, o naszą organizację —  L. O. 
P. P. chodzi — w ypowiedzieliśm y się n ie jednokro tn ie  
i zupełnie stanowczo, iż pragniem y przede wszystkim 
dozbro jen ia  Polski w pow ietrzu, rzucam y hasło : W ięcej 
sam olotów  dla arm ii!

W iem y więc co czynić nam  należy.
O cóż więc chodzi jeszcze?
Chodzi o to, iż jeśli głosimy obowiązek wysiłku ochot­

niczego, by „dla państw a, dla siły nas wszystkich“, jak

pow iedział W ódz: „zrobić coś więcej, aniżeli to co ogół 
dotychczas przyzwyczaił się uważać za norm ę obowiąz­
ków obyw atelskich“ -— to obecnie baczyć m usim y, by 
ten ciężar przyjętego ochotniczo obow iązku rozłożony 
był m ożliw ie najb ard z ie j planowo.

Cóż rozum iem y pod taką  planow ością?
Sięgnijm y do przykładu . Słowa, k tó re  przytoczyli­

śmy na w stępie tego a rtyku łu  w ypow iedział W ódz, 
p rzy jm ując  w dn. 15. b. m. d a r wyrzyskiego pow iatu 
d la arm ii. Otóż pam iętać tu  trzeba, iż pow iat wyrzyski 
jest m ałym  i bynajm nie j n ie szczególnie zam ożnym  po­
w iatem  pogranicznym , że pow iat ten  ogłosił wiosną r. b. 
zbiórkę na F. O. N., staw iając sobie pew ną norm ę nie 
przenoszącą sum y kilkudziesięciu tysięcy złotych. I  cóż 
się dzieje? Oto już w czasie zb iórk i widoczne jest, iż 
kwota ta  pokry ta  będzie z nadw yżką, p rzy  końcu zaś 
akcji kw ota zebrana osiąga wysokość przeszło stu  tysię­
cy zło tych . D alej, akcja zostaje zakończona, za uzyska­
ną sumę pow iat zakupu je  b ro ń  i sprzęt dla wojska, d a r 
ten  uroczyście wręcza W odzowi, a sk ładki z  pow iatu  
nie przesta ją  napływ ać nadal. Obywatele wyrzyscy nie 
czują się zwolnieni z obow iązku ochotniczego ofiary.

Do czego jed n ak  prow adzim y? Pow tarzam y: jeden  
średni zupełnie pow iat p o tra fił zebrać na F. O. N. i zbie­
ra dalej ponad 100 tysięcy złotych, tymczasem skądinąd 
wiemy, iż jedno z najb ard z ie j zasobnych naszych woje- 
icództw , liczące kilkanaście pow iatów  i w iększych m iast 
zebrało w tym  samym czasie na ten  sam cel m niejszą  
sumę, n iż  jeden  pow iat w yrzyski.

Przyk ład  inny. Społeczeństwo w ielkopolskie pobu­
dzone przez swą prasę zakupiło  n iedaw no z zebranych 
o fiar trzy  sam oloty d la arm ii, chrzcząc je  m ianem : 
„C hrobry“ I, I I  i III . Słyszymy z radością, iż w ślady te 
idzie obecnie Pom orze i fundu je  sam olot „P om orzanin“ . 
Nie przesądzam y, czy będzie to  podobnie do „C hro­
b rych“ cała seria, ale pom im o woli zadajem y py tan ie : 
kiedy w szystkie  nasze województwa pó jdą  w ślady n a ­
szych ziem  zachodnich? N ie przeczym y, iż znam y wy­
ją tk i, ja k  akcja Śląska, czy choćby stolicy (sam olot woj. 
Jaroszew icza), ale stw ierdzam y jednocześnie, iż n ie cho­
dzi nam  o w yjątk i, chodzi nam  o zasadę.

Zdarzył się wiosną r. b. w ypadek, iż W ódz odesłał 
parze staruszków  obrączki ślubne ofiarow ane, ja k  grosz 
wdowi, r a  F. O. N. Otóż właśnie. Nie chodzi o grosze 
wdowi Powtarzam y, chodzi o powszechność, o p lano­
wość " wykonyw aniu ochotniczego w ysiłku dozbro je­
nia P  .•»■:, o to, by ciężar wysiłku tego, do którego 
W ódz <vołuje, by ł rozłożony rów nom iernie na nas 
wszysC.it h  w stosunku do naszych sił i środków.

T i Sko wtedy napraw dę będziem y m ogli „zrobić 
wię< ■ j“ .
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WIEŻYCZKI SPADOCHRONOWE, ICH URZĄDZENIE I KONSTRUKCJA
W ieżyczki spadochronow e prze­

ważnie są 3-ch wielkości o kon­
strukcji żelaznej.

Wysokość wieżyczki 30, 40 i  50 m 
zależna jest od je j przeznaczenia.

D la celów atrakcyjnych  oraz m a­
sowej zapraw y m łodzieży w skokach 
ze spadochronem  (I stopień wyszko­
lenia) najodpow iedniejsze są wie­
życzki 30 m.

P rzy  skoku z tych wieżyczek 
otw arty spadochron odrazu pod­
chw ytuje skaczącego, zapew niając mu 
jednostajne opadanie z szybkością 
3—4 m etrów  na sekundę.

W ieżyczki wyższe 38 i 50 m , b u ­
dowane są w ośrodkach sportu  spa­
dochronowego i m ają  na celu zbli­
żenie w arunków  skoku z wieżyczki 
do w arunków  skoku z sam olotu.

N a górnym  pomoście tych wieży­
czek ustaw iane są m akiety  kab in  sa­
m olotów, z k tórych w ykonuje się 
skok, przyczem  link i spadochronu 
są tak ie j długości, że um ożliw iają 
wolne spadanie na przestrzeni około 
12 m, poczem  dopiero spadochron 
podchw ytuje skoczka.

K orzystanie więc w okresie I  stop­
nia szkolenia z wieżyczek ponad 
15— 28 m  jest niecelowe, tem bar- 
dziej, że w chodzenie na wieżyczki 
wyższe męczy uczniów i nadw yrężą 
n iepotrzebnie  ich serca.

28-metrowa wieżyczka spadochro­
nowa jest konstrukcją  żelazną, za­
kotwiczoną w 3 b lokach betonowych, 
k tó re  zasypane ziem ią, tw orzy p rze­
ciwwagę przy parc iu  w iatru  i obcią­
żeniu m aksym alnym .

Na osi wieży umieszczona jest 
ru ra  stalowa, stanowiąca prow adnicę 
dla przeciwwagi oraz podstaw ę do 
zam ocowania wysięgnicy. R ura  ta  
w yprow adzona jes t ponad  pom ost 
wieżyczki i na dwóch swych koń­
cach posiada wm ontowane spręży­
ny stalowe, jako  odbojnice, am orty­
zujące zbyt gwałtowne uderzenia 
przeciwwagi. Poza tym  w ru rze  no­
śnej nad  pom ostem  w budow any jest 
ham ulec um ożliw iający całkowite 
zaham ow anie spadochronu nieobcią- 
żoriego, unoszącego się w górę pod 
wpływem  przeciwwagi, t. j. około 
50 kg.

W rurze nośnej zamocowana jest 
obrotowro na łożyskach kulkow ych 
wysięgnica, stanow iąca konstrukcję  
nośną d la krążków  prow adzących 
linkę podwieszeniową. R am ię pozio­
me wysięgnicy zna jdu je  się na wy­
sokości 8 m  nad  poziom em  p la tfo r­

m y zeskokowej, k tó re j wysokość nad  
poziom em  ziem i wynosi zatem  20 m. 
Zew nętrzny krążek  prow adzący lin ­
ki zna jdu je  się na wysięgnicy w od­
ległości 7 m  od osi wieży, w ewnętrz­
ny w osi ru ry  nośnej. Dolne (stopo­
we) łożysko wysięgnicy posiada p ie r­
ścień zębaty z zapadką sprężynującą, 
k tórej zw olnienie dozwala na swo­
bodne ustaw ianie się ram ienia wysię­
gnicy w k ie runku  w iatru . R am ię od­
ciążające wysięgnicy, zaopatrzone jest 
w tym  celu w odpow iednio w ielką 
pow ierzchnię naporu  dla w iatru. Na- 
stawialność wysięgnicy w k ierunku  
w iatru, wyklucza możliwość rzucenia 
skoczka siłą w iatru  na konstrukcję 
wieży.

L inka podtrzym ująca spadochron, 
stalowa, o średnicy (6— 7 m m ) zakoń­
czona jest tuż poniżej zew nętrznej

...przed skokiem...

ro lk i na wysięgnicy, hakiem  do pod­
wieszania spadochronu. L inka prze­
chodzi przez drugą rolkę prow adzą­
cą do w nętrza ru ry  nośnej, gdzie 
drugi je j koniec przym ocowany jest 
na stałe do przeciwwagi. R olk i p ro ­
wadzące m uszą być dostatecznie za­
bezpieczone przeciw  spadaniu  link i 
i rolek.

Przeciw ciężar, prow adzony w ru ­
rze nośnej, ma kształt okrągłego 
trzona, z zamocowanym n a  końcu na 
stałe ciężarem  30 kg w kształcie w al­
ca o średnicy cokolwiek m niejszej 
od zew nętrznej średnicy ru ry  prow a­
dzącej. W agę przeciw ciężaru zwięk­
sza się w razie potrzeby przez n a­
k ładan ie  na trzon  ciężarków ołowia­
nych 5 kg wagi, zaopatrzonych 
w szcze^ dośrodkową o szerokości 
średnic zona. Do zakładania cię­
żarków hy otw ór w ycięty w rurze
prow ao - :j u  je j podstawy, sięga­
jący do p . owy średnicy ru ry  i o wy­
sokości róv. tiej, całkow itej długości 
przeciwcię: ' u wraz z uchem  trzona.

Wagę przeciw ciężaru m ożna w ten 
sposób zwiększać do 80 kg.

Skok przeciwciężaru, czyli odle­
głości obu jego odbojnic, górnej 
i dolnej, m usi być wyregulowany, 
aby przy dolnym  oparciu  przeciw­
ciężaru h ak  spadochronu znajdował 
się tuż pod ro lką wysięgnicy, nato­
m iast przy  górnym  oparciu  przeciw­
ciężaru wysokość haka nad  ziemią, 
n ie może przekraczać 1,5 m.

M iędzy pom ostem  a podstawą wie­
ży rozpięta jest linka stalowa, k tórej 
położenie można zm ieniać wzdłuż 
obwodu pom ostu, w zależności od 
k ierunku  w iatru , czyli ram ienia wy­
sięgnicy. L inka ta  prowadzi tu le ję  
lin k i konopnej, k tóra drugim  koń­
cem przym ocowana jest do szelek 
spadochronu. P rzy  skoku linka też 
zostaje odczepiona od szelek i opa­
da wolno na dó ł; na ziemi doczepia 
się ją  do szelek i spadochron unosi 
ją  do poziom u pomostu.

Na pom ost wieżyczki prowadzą 
schody z poręczam i. Sam pomost 
posiada wokoło barierę, przerywa­
ną. P ola  przerw , zabezpieczone są 
łańcuszkam i, odpinanym i przy 
skoku.

T eren  dookoła wieżyczki w p ro ­
m ieniu  do 15 m  musi być zupełnie 
równy. U sunięte z niego muszą być 
naw et najm niejsze kam ienie, ponie­
waż stać się one mogą przyczyną 
urazów. G run t winien być m iękki 
i sprężysty d la  osłabienia uderzenia 
przy lądow aniu skoczka. W  tym ce­
lu  dookoła wieżyczki w prom ieniu 
10 m  w ykopuje się dół głębokości 
1 m , k tó ry  zarzuca się ko lejno  30 cm 
w arstw am i faszyny, słomy, szwału, 
poczem  w yrów nuje się ziem ię do po­
ziom u i  nasypuje  się g rubo  trocin. 
W porze zimowej zmarzły g run t po­
sypuje się 25 cm warstwą piasku, 
lub  m iękkiego śniegu.

W ieżyczka znajduje się pod  za­
rządem  i opieką specjalnego in struk ­
to ra , k tó ry  czuwa nad je j należytym  
stanem . Po każdych kilkudziesięciu 
skokach in stru k to r winien gruntow ­
n ie  zbadać stan wieżyczki, spado­
chronu  i lin k i roboczej. W  dzien­
n iku  in stru k to r prowadzi ewidencję 
skoków, oraz odnotowuje uwagi do­
tyczące stanu wieżyczki.

O ględziny wieżyczki m uszą odby­
wać się codziennie przed rozpoczę­
ciem  skoków, ponadto co 2 tygod­
nie —  gruntow ne badanie stanu wie­
życzki.

Stanisław  M azurek  
mjr. inż.
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Przed cywilnym portem lotniczym na Okęciu grupa uczestników 
kursu dla instruktorów sportu spadochronowego

Prezes Żarz. Gl. LO. P. P. gen. dyw. mż. Leon Berbecki w otoczeńiu 
absolwentów II kursu dla instruktorów sportu spadochronowego

W dalszym  ciągu szkolenia odbył 
się w Legionowie Il-g i i I ll-c i K urs 
instruktorów  sportu  spadochronow e­
go. Osiągnięte w yniki pozw alają ro ­
kować poważniejsze nadzieje na po­
m yślny rozwój tego sportu . K andy­
daci, to m ateria ł już wyborowy ob­
darzony nadzw yczajną braw urą i od­
wagą. N abyte doświadczenia w sko­
kach z wieżyczek na 1-szym kursie 
pozwoliły już na w ykorzystanie wie­
ży w 100%.

Skoki z wieżyczki były pierwszą 
akrobacją , zapoznały dokładnie słu­
chaczy Ii-go i I ll-k o  kursu  z m eto­
dyką w ykonyw ania skoku z balonu  
i z sam olotu. To też gdy na zakoń­
czenie odbyw ały się pojedyńcze sko­
ki z balonu  i grupowe z sam olotu 
by ł form alny  ścisk, każdy chciał być 
pierwszym , i dopiero  losowanie po­

zwoliło n a  ustalenie kolejności wy­
konania skoków.

Na III-cim  kursie wykonano sko­
ki z balonu , k tóry  całkowicie znaj­
dował się w chm urach. Gdym łaszo- 
wał tak ich  asów spadochronow ych, 
ja k  lekarza 2 bata lionu  balonowego 
por. Ślązaka i ppor. W rześnia, z k u r­
santek — powszechnie zwane „Basię“ 
i „W iesię“, to dopraw dy w idok z gó­
ry był niesam owity. Ziem ia przykry­
ta  warstwą goniących chm ur. Sko­
ki ich były em ocjujące, a w ykona­
ne na ślepo. Gdym  zeszedł poniżej 
pu łapu , w idziałem  ty lko rozpostarte 
spadochrony na ziem i i obsługę 
uw alniającą skoczków od spado­
chronów.

Il-g i i I l l-c i kurs pozwolił na wy- 
pośrodkow anie skoczków w yboro­
wych, pozwoli to na stworzenie od­

działu  wyborowych skoczków spa­
dochronow ych w ilości k ilkudziesię­
ciu, co da możność L. O. P . P . na 
zorganizow anie skoków grupowych, 
pokazowych. Będzie n iem ałą a trak ­
cją tak i pokaz dla społeczeństwa 
zorganizowanego w L. O. P. P.

Pokaz ludzi pow ietrza —  ludzi 
odważnych, wyszkolonych sportowo.

Zarząd Główny jest w stadium  
organizacji stw orzenia k ilkuset ośrod­
ków szkolenia w sporcie spadochro­
nowym, m a w pro jekcie  wybudow a­
nie we wszystkich okręgach L. O. 
P . P. wieżyczek spadochronow ych.

O kręgi te  m ają  dać najlepszy m a­
te ria ł do cen tralnej szkoły spadochro­
nowej L. O. P . P . w Legionowie, 
skąd m ają  wyjść przyszłe nasze sła­
wy spadochronow e.

Uroczystość zakończenia III kursu dla instr. sportu spadochronowego. Prezes Żarz. Gł. L. O. P. P. gen. dyw. inż. Leon Berbeck
wręcza dyplomy ukończenia absolwentkom kursu
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Obserwatorium meteorologiczne na wys. 3.000 mtr.

NIEMIECKIE W YSOKOGÓRSKIE  
OBSERW ATORIUM  
METEOROLOGICZNE

W niem ieckim  czasopiśmie lotniczym  „L uftw elt“ 
znajdujem y ciekawy opis jednego z najwyższych obser­
watoriów  m eteorologicznych, w A lpach baw arskich, na 
szczycie Zugspitze, wysokości — 2963 m. O bserw atoria 
m eteorologiczne m ają  niezm iernie ważne znaczenie dla 
lotnictw a, albowiem  kom unikacja pow ietrzna jest b a r­
dzo silnie uzależniona od w arunków  atm osferycznych. 
Ażeby zatem  móc bezpiecznie upraw iać kom unikację 
przy pomocy samolotów, trzeba znać stan pogody w da­
nym  dniu  i na obszarze pow ietrznym  przez k tóry  leci­
my, oraz przew idyw ania pogody na najbliższą przy­
szłość. Spełnienie tych zadań należy do obserwatoriów 
i posterunków  m eteorologicznych. B adań atm osfery do­
konuje  się nie tylko przy ziemi, ale i na dużych wyso­
kościach, przy pom ocy rozm aitych środków. N ajlep iej 
będą się do tego nadaw ać obserw atoria postawione na 
wysokich szczytach górskich, panujących nad  okolicą. 
W N iem czech istn ieje już k ilka  tak ich  obserw atoriów  — 
w Polsce, rozpoczęto w tym  roku  budow ę pierwszego 
obserw atorium  wysokogórskiego na szczycie „Popiw a- 
n ie“, wysokim na 2022 m ponad poziom  m orza. Obser­
w atorium  to jest fundacją  Zarządu Głównego L. O. P. P., 
poświęconą pam ięci M arszałka Polski Józefa P iłsudskie­
go. O budow ie tego obserw atorium  pisał „L ot P olsk i“ 
już obszernie, dlatego w arto będzie zaznajom ić się z op i­

sem obserw atorium  niem ieckiego, aby móc porów nać, 
jak  te zagadnienia są rozwiązywane gdzie indziej.

*

B adanie i przew idyw anie pogody nie jest rzeczą ta ­
ką łatw ą, jakby  się na pozór zdawało. M eteorologia 
w ciągu ostatnich dziesiątek la t stała się wiedzą ścisłą, 
jak  chem ia, m uzyka, m edycyna i inne zagadnienia nau­
kowe, związane z przyrodą.

Na ogół, przeciętny człowiek mało wie, na czym po­
legają badania m eteorologiczne i skąd czerpie się m a­
te ria ł do tak  zwanej „przepow iedni pogody“.

Tw ierdzam i już nie tak  m łodej gałęzi wiedzy, jak  
się m niem a, są obserw atoria m eteorologiczne. One gro­
m adzą rozm aitym i sposobami i przy pomocy wymyśl­
nych instrum entów  wszystkie spostrzeżenia o w arunkach 
atm osferycznych, panujących w danej okolicy. Między 
innym i obesw atorium  dokonuje stale, w pewnych odstę­
pach czasu pom iarów  ciśnienia powietrza, tem peratury , 
stopnia wilgotności, k ierunków  i siły wiatrów, wysoko­
ści chm ur i ich rodzajów , przejrzystości powietrza, n a ­
pięcia elektrycznego w atm osferze i t. d.

Przez porów nanie wyników własnych spostrzeżeń, ze 
spostrzeżeniam i obserwatoriów sąsiednich i dalszych, na­
stępnie przez odpow iednie złożenie wyników tych spo­
strzeżeń, pow stają karty  m eteorologiczne, k tóre są właści­
wą podstawą dla opracow ania przepow iedni pogody.

Im  gęściej jest rozciągnięta nad  kulą ziemską sieć 
obserwacji m eteorologicznych, tym  poważniejsze będą 
w yniki badań  stanu pogody i przepow iedni.

Służbę m eteorologiczną podzielono na 4 grupy. 
O bserw atoria I-go typu  są wyposażone we wszystkie in ­
strum enty  pom iarow e i notujące, zezwalające na doko­
nyw anie wszystkich m ożliwych pomiarów, wszelkich 
zjawisk atm osferycznych na różnych wysokościach. P o­
m iary  na wysokościach rob i się przy pomocy balonów 
regestrujących z sondam i radiow ym i, lub samolotów. 
O bserw atoria Ii-go typu  nie posiadają tych ostatnich 
przyrządów . Prócz tego jednak  przeprow adzają pom iary 
wszystkich zjawisk atm osferycznych. Obserwatoria Iii-go  
typ u  ograniczają się w ogólności do pomiarów tem pera­
tu ry  i opadów. IV-ty typ  regestru je tylko opady.

Obserwacja wysokich i najwyższych warstw powietrza 
jest bardzo ważna. Za pom ocą balonu, czy samolotu 
można się wznieść o wiele wyżej, niż to nam  dają n a j­
wyższe szczyty górskie, ale nie są to obserwacje stałe, ty l­
ko dorywcze. Z tego względu m usiało się przejść do 
urządzenia obserwatoriów położonych na szczytach gór­
skich, leżących wysoko ponad  poziomem m orza. Nie 
chodzi tu  wyłącznie o to, aby szczyt był najwyższy, ale 
głównie o to, aby by ł dom inujący w danej okolicy.

Na k u li ziem skiej, znajdu je  się ogółem 44 obserwa­
toriów  m eteorologicznych, z tego 26 znajduje w E uro­
pie, wśród ich liczby 9 w Niemczech. Najwyższa i najn iż­
sza stacja m eteolorologiczna znajdu je  się w Am eryce Płn. 
Najwyższa leży na wysokości 4303 m. (Pikę P eak ), naj­
niższa na „wysokości“ 194 m. (Blue Hill). Niemieckie 
najw yżej położone obserw atorium  meteorologiczne znaj­
du je  się na najwyższym niem ieckim  szczycie „Zugspitze“ 
2962,2 m, wysuniętym  daleko na południe Niemiec. N aj­
niższa górska stacja m eteorologiczna Niemiec znajduje 
się na 841 m (K ahlen A sten).

O bserw atorium  na „Zugspitze“ ma idealne warunki 
d la badań  m eteorologicznych. Szczyt dom inuje wybitnie 
nad  okolicą i posiada ściany o zawrotnej spadzistości. 
O bserw atorium  to  w spółpracuje: z najstarszym obserwa­
torium  niem ieckim , bo powstałym  już 1781 r. na wy-
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Najwyższe niemieckie obserwatorium. Widok ogólny

sokości 941,1 m  (H olienpreissenberg) ; na zachodzie Sän- 
tis (2500,1 m ) i na wschodzie Sonnblick (3106,5 m ). 
Od czasu porozum ienia m iędzynarodow ego, t. j. od 1.1. 
1901 ustalono wspólne godziny obserw acji, przez co 
ułatw iono badania  i ich wyniki.

W m om encie porozum ienia m iędzynarodow ego, obser­
w atorium  na „Zugspitze“ istniało dopiero  k ilka m iesię­
cy. Zostało ono powołane do życia przez niem iecki 
i austriack i Związek A lpejski w dniu  20 lipca 1900 r. 
B adania i pom iary  na górze rozpoczął sam otnie m łody 
asystent Józef Enzensperger. T rzeba mieć dużo h artu , 
energii, zdrowia i zam iłow ania do swego zawodu, aby 
móc wytrzym ać w samotności pełny rok. Jedynym i to ­
warzyszami tego człowieka było słońce, burze, grzmoty 
i błyskawice, a bardzo rzadko ludzie, dostarczający 
m u żywności. Sytuacja zm ieniła się na lepsze, kiedy 
w ierzchołek góry został udostępniony dla turystów  
w 1926 roku  przez zbudow anie kolei linow ej i w 1930 
przez zbudow anie od strony niem ieckiej górskiej ko le j­
k i elektrycznej.

Jezef Enzensperger zginął potem  na wyspach K er­
guelen w południow ej arktydzie w czasie ekspedycji po­
larnej z prof. D rygalskim .

O bserw atorium  na „Zugspitze“ jest zbudow ane w fo r­
m ie wieży, wysokiej na 9 m. T eren  pod budow ę uzyska­
no przez rozsadzenie skał. Masywny, częściowo w rośnię­
ty bezpośrednio w skałę p a rte r  trzy  m etrow ej wysokości 
składa się z kw adratów  kam iennych o pow ierzchni 16 m 2. 
Na nim  zna jd u ją  się dwa p ię tra  po 2,20 wysokości, 
o konstrukcji drew nianej. Zakończeniem  wieży jest p la t­
form a z żelaznym  m asztem  5-metrowym, chorągw ią w ia­
trow ą i aneom etrem .

B udynek jest zabezpieczony przed naporem  n a j­
większych orkanów  przy pomocy 16-tu w ielkich kotwic 
wpuszczonych głęboko w skałę, połączonych z wieżą łań- 
oucliami i linam i stalowymi. Ściany drew niane są po­
dwójne, aby zabezpieczyć odpow iednią izolację cieplną. 
O dpow iedni przyrząd  służy do top ien ia  śniegu i grzania 
wody. I-sze p ię tro  jest przeznaczone na m ieszkanie. Na 
drugim  zn a jd u ją  się najw ażniejsze przyrządy m eteoro­
logiczne i radiostacja nadawczo-odbiorcza. Specjalne 
drzwi prow adzą z drugiego p ię tra  na p latform ę wieży.

Pom im o, że możliwość uderzenia p io runa na tego 
rodzaju  punkty  wysoko położone jest ogólnie przecenia­

na, to jednak  dla bezpieczeństwa założono p io runo­
chron, którego kabel o długości 5,5 km  odprow adzono aż 
do wody płynącej w „P iek ielnej D olinie“ . Dotyczas, 
pom im o silnych burz, k tóre  przechodzą dość często koło 
te j góry, żadnej szkody od piorunów  nie poniesiono.

Tego rodzaju  obserw atorium  tylko wtedy m a wartość, 
gdy obsługa jego może w każdej chw ili skom unikować 
się z ludźm i w dolinie, aby im  przekazać w yniki swych 
obserwacyj, spostrzeżenia, m eldunk i i kom unikaty  ostrze­
gawcze. T ak  samo m usi m ieć połączenie ze stacjam i 
z k tórym i w spółpracuje. Początkowo posługiwano się 
telefonem . T elefon ten  był stale uszkadzany przez b u ­
rze, naw ałnice, law iny i t. d., a w zimie zazwyczaj był 
nie do użycia. D opiero później na podstaw ie zebranych 
doświadczeń zbudowano przewody, k tóre  do dziś dzia­
ła ją  bez zarzutu. Prócz tego posługują się łącznością ra ­
diową, od chw ili udoskonalenia tego sprzętu.

P rzeciętna tem p era tu ra  dzienna, w poszczególnych 
m iesiącach roku na te j wysokości przedstaw ia się nastę­
pu jąco :

styczeń . . -  11,22° lipiec . . +  1,61°
lu ty  . . . -  12,57° sierpień +  1,77°
m arzec . -  10,61° wrzesień . -  0.38°
kw iec ień . . -  7,70° październik . -  3.19°
m aj . . . -  3,18° listopad -  7.94°
czerwiec . . +  0,06° grudzień . -  9,78°

W rzeczywistości przeciętnie ty lko przez 3 m iesiące 
w ciągu roku  tem pera tu ra  była trochę wyższą ponad 
0 stopni. Przeciętna tem p ara tu ra  roczna wynosi — 5,26*. 
Jeżeli weźmiemy jeszcze pod uwagę, że przeciętnie w cią­
gu roku  w ierzchołek „Zugspitze“ tonie w mgle przez 
245 dni, to w tedy zrozum iem y, jak  ciężką służbę pełnią 
m eteorologowie w obserw atoriach wysokogórskich.

A. W.

Badanie atmosferyczne
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JU -5 2
Na zaproszenie P. L. L. „Lot“, dnia 16 b. m., p rzed­

stawiciele prasy znaleźli się w autobusie P. K. P. przed 
b iu rem  podróży L inii Lotniczych, by w następstw ie do­
jechać do cywilnego po rtu  lotniczego na Okęciu. — Spy­
tacie się: „Dlaczego? Przecież lotnisko i po rt cywilny, 
praw ie wszystkim m ieszkańcom  W arszawy jest znane, 
a tu  rap tem  w ycieczka!“ — „W szystko to już było“ — 
pow iedział w ielki m ędrzec Ben-Akiba, lecz w tym  wy­
pad k u  pom ylił się. Nie było jeszcze w polskiej ko­
m unikacji pow ietrznej olbrzym a trzym otorowego typu 
Ju-52. — Ju-52, P. L. L. Lot chciały przedstawić tym 
wszystkim, którzy przy pomocy p ió r wiecznych, ołów­
ków, cicho piszących maszyn — podadzą ogółowi swoje 
w rażenia w szpaltach gazet lub  tygodników.

Zapoznanie odbyło się według wszelkich zasad ety­
kiety. Przed portem , na betonowym  wybiegu stał sreb r­
ny kolos oznaczony znakiem  rejestracyjnym  SP-AKX. 
Zaopatrzony w trzy m otory B ristol - Pegasus V I po 
750 KM, o w ym iarach: wys. 5,8 m, dług. 18,9 m, rozpię­
tości skrzydeł 29,25 m. Ju-52 rozw ija szybkość ponad 
320 km/godz., przy pracy 2-cli silników — 260 km/godz, 
p rzy  jednym  160 km/godz. w locie poziomym. Szyb­
kość wznoszenia: 11 m/sek., co odpow iada szybkości 
m yśliwskich samolotów. C iężar własny 7,100 kg — wraz 
z obciążeniem  (15-tu pasaż., 3 os. załogi, bagaż, pocz­
ta) : 10,500 kg. Cyfry mówią same za siebie, jakiego 
„k rasno ludka“ nam  przedstaw iono. Skąd się wziął

w P. L. L. Lot? Z zakładów Junkersa, drogą fabrycznej 
zam iany, za kursujące w latach  od 1922 do 1928 — 
4-o miejscowe, l-o m otorowe Junkersy, rozw ijające szyb­
kość zaledwie 150 km/godz. Te stare, zużyte maszyny, 
po gruntow nym  rem oncie będą dostarczone m isji ka­
to lickiej w K anadzie i użyte do transportu  żywności 
i poczty do m ało dostępnych m iejsc płn. Am eryki. T y­
le co do danych dotyczących Ju-52.

Po dokładnym  zaznajom ieniu się teoretycznym  — 
trzeba było poznać i praktyczne zastosowanie, to znaczy 
odbyć pierwszy lot. U przejm ość Linii Lotniczych um oż­
liw iła przekonanie się ostateczne o wszystkich walo­
rach powietrznego kolosa.

S tart gładki, bez wstrząsów, dzięki doskonałym  
am ortyzatorom  i wygodnym fotelom ; huk  motorów m i­
nim alny, kab ina załogi doskonale izolowana od p a ­
sażerów, w entylacja pierw szorzędna, a lot? N apewno 
1000 razy lepszy od wszelakiego rodzaju ziemnych ko- 
m unikacyj. Po 20-minutowym krążeniu nad W arszawą 
i je j okolicam i, Ju-52, w ylądował przed hangaram i 
P. L. L. Lot. Praw ie jednocześnie z nim  lądował samo­
lot z kom isją P. L. L. Lot, pow racającą z Palestyny 
w składzie: kom. rząd. inż. Polturaka, dyr. eksploat. 
m jr. inż. Zejferta, przedstaw iciela „Lotu“ na Palestynę 
p. Gabańskiego i kierow nika warszt. „Lotu“ inż. M icha­
łowskiego. Delegację w porcie pow itali: w icem inister 
K om unikacji inż. Bobkowski, dyr. dep. ppłk. pil. inż. 
W iedeń, jego zastępca ppłk . pil. Domes, kier. ref. poi. 
praw n. kp t. mgr. Piątkow ski oraz dyrekcja P. L. L. Lot 
z dyr. m jr. pil. inż. M akowskim na czele. Po przyw ita­
n iu  nastąp iła  podniosła uroczystość dekoracji K rzyża­
m i Zasługi przez w icem inistra K om unikacji inż. Bob­
kowskiego, dyr. Zejferta —  Złotym  Krzyżem, kier. warszt. 
inż. M ichałowskiego — Srebrnym  Krzyżem, zaś B rązo­
wymi K rzyżam i Zasługi: m echaników pokładowych 
Słupka i P iłkę oraz radiom echaników : Mroszczaka 
i Piskorza.

Krzyże Zasługi otrzym ali ci, którzy przez pracę swą 
i doświadczenie dowiedli, że najlep iej funkcjonująca po­
w ietrzna Linia K om unikacyjna w środkowej E urop ie  
należy do P. L. L. Lot.

Kabina pilota Przfd startem
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M A Ł Y  » G O R D O N - B E N N E T T «
I I I  Zawody balonikow e L. O. P. P., 

nazwane przez społeczeństwo „M a­
ły  G ordon-B ennett“ , zorganizowane 
w czasie od dnia 29.V III do 7.IX. 
1936 r. z okazji zawodów balono­
wych o p u ch ar G ordon-B ennetta, po­
wiodły się naspodziew anie dobrze.

D ziatw a stolicy wypuściła ba lon i­
ków około 15.000. Każdy balonik  
zaopatrzony był w znak L .O. P. P. 
i kartkę  korespondencyjną, stw ier­
dzającą, k to balon ik  wypuścił i p ro ­
szącą o w ypełnienie k artk i, z odpo­
wiedzią, ustalającą gdzie balonik  
opadł, przez kogo został znaleziony 
i o przesłanie tejże k a rtk i pod adre­
sem O kręgu L. O. P. P. w W arszawie. 
O krąg L. O. P. P. o trzym ał z górą 
3.000 kart balonikow ych z n a jro ­
zm aitszych miejscowości.

Z k artek  tycli okazuje się, że pew­
na ilość baloników  opadła niedaleko 
stolicy, większość została zaniesiona 
na W ołyń i Polesie, część do Łotwy 
i do Rosji Sowieckiej.

V. Prezes Okręgu Stołecznego L O. P. P 
Pan Stanisław Floryanowicz wręcza nagrodę 

Danucie Frydrych

W myśl regulam inu  pierwsza na­
groda w wysokości zł. 50, przypadła 
p. W inogrodzkiej M arii z Płocka, 
k tó re j ba lon ik  przeleciał 890 km 
i opadł w Rosji Sow ieckiej; druga 
nagroda w wysokości zł. 30 — p. F ry ­
drych Danucie, k tó re j ba lonik  prze­
leciał 718 km  i opadł również w Rosji

Sow ieckiej; trzecia nagroda w wyso­
kości zł. 25 —  p. Tadeuszowi Bła- 
załek, którego balon ik  przeleciał 
610 km  i opadł na Łotwie.

Dalszym 7-iu w yróżnionym  uczest­
n ikom  przyznano nagrody w wy­
sokości zł. 24.

Pierwsze trzy  nagrody w postaci 
książeczek oszczędnościowych zostały 
przyznane uczestnikom  zawodów b a ­
lonikow ych przez Zarząd Okręgu 
L. O. P. P. m. st. W arszawy, pozo­
stałych 7 prem iow anych książeczek 
oszczędnościowych z w kładem  po 
zł. 24 każda, przyznała jak  w latach 
ubiegłych Pocztowa Kasa Oszczęd­
ności.

Poza tym  wszyscy w ym ienieni wy­
żej uczestnicy o trzym ali pam iątkow e 
dyplom y O kręgu L. O. P. P. m. st. 
W arszawy. ,

R ozdanie nagród nastąp iło  w b iu ­
rze O kręgu L. O. P . P. m. st. W ar­
szawy przy ulicy A leje Jerozolim skie 
N r 6 w dniu  14 listopada 1936 roku.

Przedstawiciel P. K. O. p. Naczelnik Krzak wręcza najmłodszemu 
zawodnikowi książeczkę P. K. O. z wkładem Zł. 24 .—

Crupa nagrodzonej dziatwy w otoczeniu V. Prezesa St. Floryano- 
wicza i Naczelnika Krzaka



STĄD I STAMTĄD
Interesowanie się pracami „Lotu 
Polskiego" jest warte nagrody! — 
Konkurs jeszcze nie rozstrzygnię­
ty.—O czym mówią nadesłane fo­
tografie? — Echa konkursów mo­
deli, — Jak latała Ania z Gorlic. — 
Marsz lotników i Koło L. O. P. P. — 
dwaj życzliwi pośrednicy w przy­
jaźn i m łod zieży  w arszaw sk iej  

z dziećmi Kresów.

„K ochany Locie —- pisze Jęd rek  
Różański z W arszawy, z K oła L. O. 
P . P . n r  171 — z przyjem nością prze­
czytałem  o konkursie. Zdjęć co praw ­
da nie m iałem  dobrych, ale pocie­
szałem się, że w czasie Tygodnia L. 
O. P. P . coś się znajdzie. Tymczasem 
nic. W olę jed n ak  posłać te zdjęcia, 
choć nędzne, niż n ic“ .

W ielu z Was liczyło podobnie na 
uroczystości tygodnia lopowego, tym ­
czasem na ogół m arna pogoda un ie­
m ożliw iła pochody i większe im pre­
zy. Ale n iew ielu tak  ja k  Jęd rek  od­
niosło się serdecznie do konkursu. 
Choć fotografie autożyro, eskadry 
i pociągu szybowcowego są istotnie

Balon-pilot »Puk” na zawodach Gordon- 
Bennett 1936 r.

F ot. K rzvś H ekajllo  z W arszaw y 
K olo L. O. P. P. n r. 473

Wręczenie kwiatów po udanym locie
F ot. K. H ebda z Rzeszowa

słabe, jednak  przyjem ność, jaką  wy­
wołał w Jęd rk u  konkurs, jego p ro ­
sty list i przysłanie zdjęć świadczą, 
że czyta dział m łodzieży stale i in ­
teresuje się nim . Bez w ątpienia nie 
otrzym a żadnej nagrody w k o nkur­
sie, ale jako  nasz wartościowy czytel­
n ik  dostaje od redakcji działu „Stąd 
i stam tąd“ książkę Skarżyńskiego 
„Na RWD-5 przez A tlan tyk“ za to, 
że jego stosunek do poczynań nasze­
go pism a jest żywy i przyjazny, że 
dowiódł tego czynem.

W yniki konkursu  będą ogłoszone 
w następnym  num erze. Fotografii 
nadeszło kilkadziesiąt. N iezależnie 
od tego czyje zostaną nagrodzone,

Jak poleci?
F ot. F. M ichalski z G rudziądza 

Kolo L. O. P. P, p rzy  G im n, im . Chrobrego

um ieścim y wiele z nich, a zaczyna­
my już dziś — bo fotografie mówią 
równie wyraziście ja k  Wasze listy.

Dzisiejsze mówią przede wszystkim 
iż pan  nauczyciel M usiał z Rzeszowa 
uczy się latać przed pójściem  na 
em eryturę. Uczennica gim nazjum  
m iejskiego w W arszawie, H anka, nie 
m a zam iaru  zostać p ilo tką, ale prze­
cież dobrze jest wiedzieć, co to zna­
czy „zciągnij knypel“ ! lub „oddaj 
knypel“ ! w książce M eissnera. Będą 
właśnie omawiać „Szkołę O rlą t“ 
w' klasie. K orzysta więc ze starej 
oskubanej „W rony“, bez skrzydeł, 
jaką  dziewczęta wycyganiły z lo tn i­
ska i na w łasnych rękach  przyniosły 
do szkoły. Zaznajam ia się z szybow­
cowymi wskazaniam i, znanym i z ra ­
dio, gazety, książki, a brzm iącym i 
dotąd  niezrozum iale.

K ilko letn ia  Zenia na tarasie szkol­
nym , Jaś z G rudziądza na lo tn isku  
oglądają m odele pełn i ciekawości. 
K tóż się nie in teresu je lotnictw em !

Stara „Wrona spełnia swoje
Fot. G enia S zym ańska i S -ka, W arszawa 

II g im n. M iejskie, Kolo nr. 327

Dwie siostry naw et psa zaintrygowa­
ły szybowcem. Krzyś H ekajłło  ze 
szkoły powszechnej w W arszawie 
(Koło L. O. P. P. n r  473) dostał
0 tym , że wiek nie gra roli w zain­
teresow aniu się lotnictw em . Brodaty 
ap ara t fotograficzny i od razu n a­
pełn ił swe zdjęcia balonam i i szy­
bowcami. Zwiedził w lecie szybowi- 
sko na Sokolej Górze, w jesieni fo­
tografow ał zawody G ordon-Bennetta. 
Zna wszystkie typy samolotów, choć 
m a la t 11, rozpraw ia o nich śmiało
1 zakrada się dla ich poznania na 
lotnisko.

W iele nadesłanych fotografii jest 
echem  le tn ich  zawodów m odelar­
skich. P atrzą  z n ich  oczy m odelarzy 
uważne i bystre, pogodne i niespo­
kojne zarazem . Oto jest model, star­
tu je , ale, czy dobrze poleci? Całej 
galerii widzów udziela się taki spo­
sób patrzen ia , wszystkie oczy śledzą 
leciu tką ważkę z radością, ciekawo­
ścią, lękiem .

*

A m łodzieży ochrzczonej przez po­
wietrzny lo t wciąż przybywa! Oto 
jak  pisze do nas rów niutkim  ślicz­
nym  pism em  A nia Dziopkówna, 
uczennica z gim nazjum  w Gorlicach 
na Śląsku:

„Patrząc n ieraz na latający w prze­
stworzach samolot, m arzyłam , bym 
i ja  m ogła latać. Aż wreszcie nad­
szedł dzień z okazji „Tygodnia L. 0 . 
P . P .“ . Do Gorlic przyleciały dwa 
samoloty, z k tórych jeden  za niską 
opłatą przewoził publiczność nad 
m iastem . W nagrodę za dobre postę-



Szkic dwupłatu na zebraniu klasowym
Fot. M. Bielska z W arszaw y 

II G im n. M iejskie

py w nauce po sobotniej wywiadów­
ce dostałam  od tatusia 5 zł na m ój 
pierwszy lot.

Gdy szłam na lo tnisko różne myśli 
cisnęły m i się do głowy. Raz ogarniał 
m ię strach, że sam olot może się ze­
psuć i run ie  na ziem ię, grzebiąc m ię 
razem  w swych szczątkach, to znowu 
zdawało m i się, że jestem  taka  od­
ważna, że sama pokierow ałabym  m a­
szyną i poleciała choćby na koniec 
świata. I  wówczas taka  radość m ię 
ogarnęła, żem o m ało się nie rozp ła­
kała. Jak  tu  jed n ak  płakać, skoro za 
chwilę m am  siąść do sam olotu, a na 
m nie patrzą  setki oczu widzów. Na 
wezwanie do lo tu , w gram oliłam  się 
do w nętrza sam olotu, gdzie przyw ią­
zano m nie pasam i. Gdy puszczono 
w ruch  m otor, serce załom otało we 
m nie może silniej ja k  m aszyna w sa­
molocie, już n ie  słyszałam huku , 
ty lko czekałam  k iedy  ruszymy. Za 
chw ilę ruszam y z m iejsca. Sam olot 
jedzie dość daleko po ziem i, naw ra­
ca i rusza pod w ia tr coraz szyb­
ciej — jeszcze jeden  podskok na za­
gonie i jestem  w pow ietrzu. Z oszo­
łom ienia zam knęłam  oczy, a gdy je  
otw orzyłam  i popatrzy łam  na ziem ię, 
zobaczyłam  świat jak  w bajce. Dom y 
ja k  pudełeczka z zapałek, porozrzu­
cane n a  różnokolorow ym  polu. Rze­
ka R opa w yglądała jak  szara wstę­
ga, otoczona z jedne j strony szachow­
nicą, zaś z d rug iej strony zielenią 
p a rk u  m iejskiego z rdzaw ym i p lam a­
m i pożółkłych drzew liściastych. 
W szystko to wyglądało tak  p ięknie, 
ja k  k ra ina  krasnoludków . T ak  zaję­
ta podziwem  tego niezwykłego w ido­
ku , ani n ie zauważyłam , że zbliża

się już lądow anie. Gdy nagle samo­
lot przechylił się tak  strasznie na bok 
i zaczął coraz bardziej pędzić w dół, 
zdawało m i się, że lada chwila ru ­
niem y na ziemię. Lecz m yliłam  się, 
gdyż tuż nad  ziem ią sam olot z wolna 
zaczął opadać i pierwsze zetknięcie 
z ziem ią zaraz odczułam , bo podrzu­
ciło m nie do góry. Jeszcze k ilka  se­
kund  jazdy po ziemi, a już stoimy. 
Ten m ój pierwszy lo t pozostaw ił mi 
tyle silnych w rażeń i tak  strasznie 
m nie porw ał, że gdybym  tylko m o­
gła, uczyłabym  się latać, abym  już 
sama mogła kierow ać sam olotem .

A nna  D ziopek,
ucz. I  kl. gimn. w G orlicach“ .

Na śliniaczku haftowane ptaszki, w ręku — 
metalowy ptak

F o t. ]. Im ielska z W arszaw y 
K olo L. O . P . P . 327 II G im n. M iejskie

Podaliśm y ten  opis w całości, aby 
dzieci ze szkoły powszechnej w L i­
ch aczach na Polesiu m ogły sobie wy­
obrazić, co odczuła w czasie lo tu  
dziewczynka w ich wieku.

Z tym i dziećm i z Lichacz to cieka­
wa historia . Jak  praw dziw y łańcuch 
szczęścia. Było ta k : rad io  co pew ien 
czas nada je  m arsza lo tników  po po­
gadankach lotniczych. Dzieci z P ole­
sia tak  jak  i inne  chciały go śpiewać, 
przysłały więc list, prosząc R adio
0 nuty. P anna  Irena , kierow niczka 
audycyj d la szkół powszechnych, b a r­
dzo się zakłopotała, bo n ie  m ogła sa­
m a kupow ać n u t i wysyłać w pięć­
dziesiąt różnych m iejsc. W tedy do 
panny  Iren y  zwróciło się K oło L. O. 
P . P . n r  327 przy  I I  G im nazjum  
M iejskim  w W arszawie. —  My b ę ­
dziem y przepisyw ać i wysyłać dzie­
ciom  n u ty  —  pow iedziały uczennice.
1 przepisyw ały całym i godzinam i, 
a potem  wysyłały. Dzieciom z Li-

chacz również. Chłopcy i dziewczęta 
odpisali z podziękow aniem , naw ią­
zała się korespondencja lopowa. 
Tymczasem uczenice z warszawskie­
go gim nazjum  chciały uczcić święto 
II  listopada rzetelną pracą. Złożyły 
po 30 groszy, a że jest ich 550, więc 
kup iły  za blisko 200 złotych m ate­
ria łu  i poszyły dzieciom  ciepłą b ie­
liznę. Poza tym  zrobiły różne gry, 
m iędzy innym i gry lotnicze. I  teraz 
jadą  do Lichacz — delegacja ucze­
nie z nauczycielką, a m iędzy ucze- 
nicam i prezeska L. O. P. P. —  aby 
dzieciom  na Polesiu opowiedzieć 
o lotnictw ie.

W ten  sposób szkoła w Lichaczach 
zyskała w szkole warszawskiej po­
moc, jak ą  może dać m łodzież z gim­
nazjum  „pow szechniakom “. O statnia 
fo tografia pokazuje nam  właśnie 
H alę Koźniewską —  prezeskę K oła 
L. O. P. P. n r  327, k tóre  w całej tej 
ślicznej h istorii odegrało rolę do­
brego pośrednika. L. O. P . P. stała sę 
jednym  z ogniw w łańcuchu  przy­
jaźn i dzieci stolicy z dziećm i k re ­
sów.

Karol G odzwon

Nawet Rex zainteresowany...
F ot. H. K oźniew ską z W arszaw y 

K olo n r. 327 U G im n. M iejskie

Młody lotnik
F o t. F. M ichalski z G rudziądza 

Kolo L. O. P. P. przy  G im n. im . Chrobrego



G R O S S - B A S E N A C H

nazwa niem. balonów sterowych 
półsztywnych, konstruowanych 
w latach 1907—1908 przez ma­
jora armii niemieckiej Gross’a 
oraz inż. Basenach’a.

G R U P A
A E R O N A U T Y C Z N A

w Polsce, do połowy 1936, wyż­
sza jednostka aeronautyczna, łą­
cząca pułki lotnicze i batalio­
ny balonowe w celach przygoto­
wania ich w czasie pokoju do 
zadań bojowych. Zrazu 3, póź­
niej zmniejszono ich ilość do 2. 
Obecnie zastąpiono przez bry­
gady lotnicze.

G R U P A  L O T N I C Z A

w wielu państwach — dywizjon 
lotniczy, t. j. 2—6 eskadr o jedno­
litym składzie. W Z. S. R. R .— 
związek lotnictwa bojowego 
(bombardującego, szturmowego 
lub myśliwskiego), o zmiennym 
składzie, podlegający dowódcy 
armii (istnieje tylko w czasie 
wojny). W Anglii — odpowiada 
raczej pojęciu brygady lotniczej 
(jednolita).

GRZ B I E T  K A D Ł U B A

górna część kadłuba.

G R Z B I E T  P Ł A T A

górna powierzchnia płata.

G R Z E G O R Z Ó W
szybowisko L. O. P. P. w pobli­
żu Wilna, pozwalające na szko­
lenie w kat. „A“ i „B“.

G R Z E J N I K I

lotniskowe — zbiorniki z piecami 
do grzania wody do chłodnic 
i smarów do silników podczas 
pracy przy niskich temperatu­
rach (0° — dla wody i — 5° —

dla smarów). Do ogrzewania sil­
ników w silne mrozy używa 
się piecyków benzynowych (pu­
szki osłonięte siatką miedzianą), 
które stawia się pod silnik osło­
nięty materiałem, dobrze trzy­
mającym ciepło.

G R Z E S Z C Z Y K  
S Z C Z E P A N  J A N
inż.-pil., pionier szybownictwa 
polskiego. Ur. 25.XII.1901 w War­
szawie. Będąc uczniem VII-ej 
klasy gimnazjum Rontalera, bie­
rze udział w wojnie polsko-bol­
szewickiej jako ochotnik I-szej 
bat. 4 D. A. K. Gimnazjum koń­
czy w 1921, poczym wstępuje na 
Politechnikę Warszawską na Wy­
dział Mechaniczny. W maju 1928 
roku organizuje wyprawę szy­
bowcową do Złoczowa, gdzie 
wykonuje pierwszy w Polsce lot 
żaglowy, utrzymując się w po­
wietrzu 4 min. 13 sek. na szy­
bowcu C. W. 1. 2.XI.1929 na 
wyprawie badawczej do Bez- 
miechowej bije swój rekord, 
utrzymując się na szybowcu C. 
W. 2 przez 2 godz. 11 min. 5 sek. 
Jako student pracuje w P. Z. L. 
i I. B. T. L. W 1930 kończy 
Politechnikę Warszawską. W 1931 
wykonuje pierwszy lot holowa­
ny na trasie Warszawa — 
Lwów — Bezmiechowa. W 1932 
bierze udział wraz z pilotem 
Łopatniukiein w zawodach szy­
bowcowych w Rhön na skon­
struowanych przez siebie szy­
bowcach: S. G.—21 i S. G.—21 
„Lwów“. W 1934 bierze udział 
w Challenge’u, startując na sa­
molocie P. Z. L.—26. Defekt 
silnika nie pozwala na ukończe­
nie zawodów. W ostatnich 2 la. 
tach skonstruował szybowce wy­
czynowe: S. G.—3/35 i S. G.— 
3—Bis/36. Obecnie pracuje w 
P. Z. L. jako zastępca szefa 
Wydziału Studiów.

G U I D O N I A
centrum badań aeronautycznych 
we Włoszech, zbudowane w 
1934—-35, jako odrębne miasto
0 własnych: gazowni, elekrowni
1 t. p .; ma kościół, stadion spor­
towy. Składa się z szeregu la­
boratoriów do badań materia­
łów lotniczych, paliwa, smarów 
i. t. p. oraz instytutów: aero i hy 
dro-dynamicznych, radiotechnicz­
nego, silnikowego, uzbrojenia 
i t .p. Nazwę nadano na cześć gen. 
lotn. wł. Aleksandra Guidoni, 
który zginął w 1928, próbując 
nowy typ spadochronu lotn.

GUYENEMER GEORGES
as lotnictwa i bohater narodowy 
Francji. Ur. 1894, zabity w wal-

ce powietrznej 11IX 1917 w oko­
licach Poelcapelle (Belgia). We­
dług uchwały parlamentu fr., 
w Panteonie paryskim wmuro­
wano na jego cześć pamiątkową 
tablicę. Mając 53 oficjalnie 
stwierdzonych zwycięstw, byl 
wzorem odwagi i umiejętności 
w walce powietrznej.

H A E G E L E N

por. as lotnictwa francuskiego 
z czasów wojny światowej. 22 zwy­
cięstw. Ochotnik w 162 eskadrze 
Spad (Armia Hallera) w Polsce.

H A L B E R S T A D T

niemieckie samoloty z czasów 
wojny światowej, budowy zakła­
dów o tej samej nazwie. Szcze­
gólnie znane dwumiejscowe my­
śliwskie z okresu 1917—18.

H A N N O V E R

niemieckie samoloty myśliwskie 
z czasów wojny światowej.

H A M O W A N I E
S A M O L O T Ó W

po lądowaniu pochłanianie ener­
gii dobiegu, celem jego zmniej­
szenia ; może być wykonane: 
1) przez tarcie kół o ziemię 
i skrobanie płozy ogonowej 
(sposób prymitywny); 2) me- 
chanicznie — przez urządzenie 
hamulców na kołach i przez 
czepianie się hakiem pod ka­
dłubem o sznury rozciągnięte na 
pokładzie lotniskowca w koło­
wych samolotach morskich i 3) 
sposobami aerodynamicznymi, 
polegającymi na zwiększeniu 
oporów czołowych w chwili lą­
dowania (hamulce powietrzne, 
t. j. dodatkowe płaszczyzny pod 
skrzydłami lub kadłubem, nasta­
wianie lotek i steru wysokości 
prostopadle do toru samolotu 
i t. p.).

H A M O W N I A

urządzenie do prób i badań sil­
ników lotniczych nowych i re­
montowanych. Składa się z ra­
my (stałej lub wahadłowej), na 
której ustawia się silnik, spe­
cjalnego śmigła, obciążającego 
silnik, zbiorników paliwa i wo­
dy (chłodzącej), lub wentylatoru 
(chłodzenie pow.) oraz przyrzą­
dów pomiarowych.

H A N D I C A P

środek, przewidziany przez szcze­
gółowy regulamin zawodów spor­
towych, celem możliwie najści­
ślejszego zrównoważenia szans 
zawodników. H. może być „jaw­
ny“ lub „zatajony“ — podawany 
do wiadomości zainteresowanych 
dopiero w chwili, uznanej za 
stosowną przez komisarzy spor­
towych.

HANDLEY P A G E  (F.)

jeden z pionierów lotnictwa an­
gielskiego, od 1915 — właści­
ciel fabryki samolotów w Rad- 
lett, Herdfordshire, budującej 
już od czasów wojny światowej 
głównie wielosilnikowe samo­
loty bombardujące i komunika­

cyjne. Fabryka jest konstruk­
torką i właścicielką patentu na 
skrzydło szczelinowe Slot.



D O  N A S Z Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W
W  trosce o stałe doskonalenie pisma i liczqc się z całym szeregiem głosów nadchodzqcych do nas 

z terenu, z nowym rokiem  przekształcimy nieco nasze wydawnictwo.
Zgodnie z nowym program em  naszej pracy Czytelnicy nasi otrzym ywać będq począwszy od d. 1.1. 

1937 r. „Lot i Oplg Polski« jako miesięcznik o objętości conajm niej 2  zeszytów dotychczasowego 
naszego dwutygodnika.

N iezależnie od powyższego wydawać będziemy nasze „N ow iny" -  gazetę ścienną, która już zdążyła 
sobie zyskać pewną popularność — przy czym gazeta ta ukazywać się będzie 2  razy miesięcznie.

C O  S Ł Y C H A Ć  W  T E R E N I E
Społeczeństwo żydowskie funduje 

samoloty
Przed  niedaw nym  czasem pow stał 

w W arszawie K om itet M łodzieży Ży­
dowskiej, w spółpracujący ściśle z L. 
O. P . P., a m ający na celu fundow a­
n ie  samolotów.

W pierw szych dniach  akcji, k tóra  
rozw ija się bardzo pom yślnie w pły­
nęły  ofiary  od następujących  osób:

Dikszteinowa Maria, Leszno 56 — zł 12, 
Szkoła Rzem. Przemysłowa Wyznań Żydow­
skich, Grzybowska 26/28 — zł 42,70, I. 
Szwarcsztajn, Jerozolimskie 45 — zł 5, Dom 
Ekspedycyjno - Transportowy „Extrans“, Se­
natorska 3 2 ----zł 10, J. Sternfeld, Fre­
dry — zł. 10, Dom Agent.-Handl. S. Ju- 
wiler, Dzielna 31 — zł 25, Stan. Geisler, 
Jerozolimskie 43 — zł 100, dr Koenig- 
stein, Nowogrodzka 18 — zł 25, Fabr. 
Drożdży, Elektoralna 5 — zł 50, Fabryka 
i Pralnia Bielizny „Opus“, S. A., Nowolip­
ki 5 — zł 25, M. Apfelbauin i S-ka, Mar­
szałkowska 125 — zł 100, Sz. Bregman, 
Chmielna 44 — zł 50, E. Woldenberg, Je­
rozolimskie 21 — zł 50, J. Finkielkraut, 
Długa 9 — zł 10, Bierzyński B., Królew­
ska 6 — zł 100, „Wu-El-Ka“ S. Szofman 
i S-ka, Krochmalna 87 — zł 50, J. Choro- 
szczański, Kredytowa 9 — zł 25, Z. Heilpe- 
rin, Sienkiewicza 4 — zł 50, „Brage“ F-ka 
Wyrobów Gumowych — zł 100, Różowa- 
góra, Gęsia 30 — zł 20, Lichtenbauin R., 
Senatorska 22 — zł 25, Frumkin Mikołaj, 
Służewska 7 — zł 5, Zjednoczeni Węglarze 
J. Sapir — zł 5, Szonert K., Krucza 38 — 
zł 1, Endelman L. dr, Królewska 39 — 
zł 20, Fryszman Aleksander, dr med., Gra­
niczna 13 — zł 25, Bekerman Piotr, Ko­
szykowa 19 — zł 10, Kotoszower G., Fran­
ciszkańska 31 — zł 50, Kornfeld B., Gra­
niczna 13 — zł 20, Penczyna H., Łuc­
ka 2 — zł 300.

Echa »XIII Tygodnia L. O. P. P.«
W czasie X III. Tygodnia L. O. P . P. 

na obszarze W ojewództwa Poznań­
skiego odbyło się szereg im prez p ro ­
pagandow ych, k tóre  wywołały stale 
w zrastające zainteresow anie się Ligą 
z strony ludności naszego w ojewódz­
twa. Do bardzo  udatnycli w ydarzeń 
należy zaliczyć udzia ł Obwodów P o ­
wiatowych w wystawach prow incjo­
nalnych.

Również zasługuje na uwagę co­
raz w ydajniejsza i energiczniejsza 
akcja ze strony K ół K obiecych, k tó ­
r e  w X III. Tygodniu L. O. P . P. 
wzięły żywy udział. R uch kobiecy

w L. O. P. P. na teren ie  W ielkopol­
ski zasługuje na specjalną uwagę 
i wyróżnienie.

*

W X III. T ygodniu L. O. P. P. od­
było się w K ościanie szereg uroczy­
stości związanych z p ropagandą ro­
dzimego lotnictw a. Im ponująco  wy­
p ad ł wiec m anifestacyjny na Rynku 
przy udziale o lbrzym ich tłum ów. 
Poryw ającą mowę o L. O. P. P . wy­
głosił w ielo letn i działacz ligowy em. 
insp. szkolny p. E dm und  Sowiński, 
którego płom ienne przem ów ienia 
zdobyły już L. O. P . P. w ielu prze­
konanych członków. Po wiecu u fo r­
m ował się o lbrzym i pochód b a r­
dzo pomysłowo zorganizow any przy 
udziale wszystkich organizacyj.

*

Podczas „X III Tygodnia L .O .P .P .“ 
przeprow adzony został przez Ośrodek 
P ropagandy L. O. P. P. a larm  lo tn i­
czy m. Puław , W ólki P rofeckiej, 
W łostowic. Pozorow any n ap ad  lo t­
niczy przeprow adził 2-gi Bat. Saper. 
Kaniowski. M ieszkańcy Puław  o spo­
dziewanym  napadzie lotniczym  po­
w iadom ieni zostali o godzinie 18-ej 
u lo tkam i pouczającym i i nakazujący­
m i właściwe zachowanie się z chwi­
lą odezw ania się syren. Godz. 20,48 
od strony W isły (most) i na szo­
sie Puław y - stacja — Puław y - m ia­
sto, słyszano detonacje bom b lo t­
niczych. Puław y na ogół zam asko­
wały się zupełnie dobrze. Służba 
p a tro li Pol. Państw , w czasie a larm u 
na row erach w m askach —  spręży­
sta, pom yślana i w ykonana h. do­
brze.

W dniu  27/IX dzień L. O. P. P. 
rozpoczęty został nabożeństw em  w Ko­
ściele G arnizonow ym  przy tłum nym  
udziale m łodzieży szkół. Po nabo­
żeństwie pochód, poprzedzony samo­
chodem  ciężarowym, w ypełnionym  
drużyną przeciw-gazową w ubran iach  
ochronnych. H ufce szkolne, jak  m ę­
skie, tak  i żeńskie w pochodzie — 
w m askach— m aszerowały w ordynku. 
Potem  in teresu jące pokazy napadu  
lotniczego i obrony czynnej ratow ni­

czej, san itarnej i odkażającej i w re­
szcie zawody drużyn w m askach (3 
wojskowe i 4 cyw ilne). Pierwsze m iej­
sce zajęła drużyna W odna H arcerska 
im. W ładysława IV  z Puław , drugie— 
kom p. 2-ga Bat. Sap. K aniow skich, 
trzecie — drużyna Straży Pożam . 
z Końskowoli.

Szkoda, że było zim no i wszyscy 
m ieszkańcy m iasta nie m ogli skorzy­
stać z tak  in teresujących, a donio­
słych pokazów.

Wyniki zbiórki pieniężnej L.O.P.P.
Przeprow adzona w niedzielę dnia 

11.X .1936 r. w Łodzi zbiórka p ie ­
niężna na rzecz L. O. P. P . dała na­
stępujący w ynik: kwesta uliczna 
zł. 4.029.72, kwesta w lokalach  zł. 
501.75. Ogólny w ynik kwesty L. O. 
P. P . wyniósł zatym  zł. 4.531.47 (zło­
tych cztery tysiące pięćset trzydzie­
ści jeden  i 47 groszy).

W szystkim ofiarodaw com  oraz pp. 
kw estarkom  i kwestarzom , którzy 
swą bezinteresow ną p racą przyczy­
n ili się do pow odzenia kwesty -— 
L. O. P. P . składa gorące podzięko­
wanie.

Zawody strzeleckie w m askach
Koło L. O. P. P. w Zaw ierciu zor­

ganizowało zawody strzeleckie w m a­
skach przeciwgazowych z poch łan ia­
czam i bojowym i. I-sze m iejsce zdo­
był p. K. Słonka, uzyskując 212 kp t. 
na 300 m ożliwych, I I  —  p. A. Ma- 
chura —  204 pkt., I I I  —  p. I. W ój­
cik, T. Tom ecki i p. J. B orchnek po 
201 pkt.

S P R O S T O W A N I E .
W Nr. 19—20 „Lot i Oplg Polski” w liście 
odznaczonych Odznaką 111 stopnia LOPP 
w Stanisławowskim okręgu Wojewódzkim 
omyłkowo wydrukowano nazwisko Budzyń­
sk i- winno być Budziński -  co niniejszym 
prostujemy.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .
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Leci. W łasna wola, jak  obcy, dławiący ciężar leży na 
piersiach. Oczy w ybiegają wdół, tam  gdzie spowita w ko­
kony z b ru d u  i ciepła pław i się, cieknie w tysiącznych 
sokach a rteriam i istot żyjących, ziemia.

Czujność, jak  żgnięcie sztyletem. Zapom nieć o wszyst­
kim . Oczy podnoszą się i patrzą. Zegary, zegary. Ci­
śnienie oliwy, benzyny, n ieprzydatny , n ierealny  jak iś 
kurs na śpiącej podziałce busoli i zegar ostatn i: wyso­
kość.

Dziesięć i pół tysięey m etrów. Osłabłe skrzydła na­
po tykają  coraz m niej oporu  i grzęzną w niewidocznych, 
zdradzieckich rozpadlinach , w których  czai się zimno 
i nicość. Pracę, tracącego swą moc śmigła, czuje się 
w swej piersi, ja k  słabnące uderzenia serca.

W yżej, wyżej. Przez ból, drogą zm agania się słab­
nącego ciała z wolą. W yżej, choćby przez śmierć.

Znowu uzyskana setka m etrów. K to m ówił o śm ierci? 
N ie należy teraz wymawiać je j im ienia. Tam  w dole 
dziesięć tysięcy sześćset m etrów , pojęcie to może być 
śmieszne, czasem m akabryczne, codzienne. T u  nabiera  
siły, staje tw arzą w twarz, podkrada  się do słabnącego 
krytycyzm u, do usypiającej świadomości i szepcze, 
przem aw ia, ja k  przygodnie napotkany  wędrowiec, k tó ­
ry znalazł się o zm roku na twej drodze i nie chce z n iej 
ustąpić.

—  D okąd?
O drzucał od siebie niezdrow e pytan ia  przychodzące 

m u do głowy. Zwalczał dziwne w yobrażenia, ja k  m a­
jak i, błądzące bez kształtu  i nazwy na podobieństw o 
oparów  lęgnących się na m okradłach.

Dziesięć tysięcy siedemset... osiemset., osiemset pięć­
dziesiąt m etrów.

W skroniach ucisk, jakby  były u ję te  w żelazne k le­
szcze. Uszy zn a jd u ją  się w samym środku ogromnego, 
wypływającego z jąd ra  świata, szumu. M ożna w yodręb­
nić z tego śpiew dzwonów, rytm iczne b icia fal m orskich
0 brzegi, szelest niw , popręgow anych w rozkołychu, 
m roczny hu k  nadchodzącej burzy. W szumie tym  jest 
szum krw i w żyłach, tę tno  człowieka, którego się kocha
1 k tó ry  kocha, ry tm  najsłodszy jednej jedynej istoty na 
świecie.

I  teraz widzi się już ją . T ak  ja k  ostatnio została 
z tym  uśm iechem  na ustach, z niew ypow iedzianym i sło­
wami i błyskiem  oczu, odprow adzającym  go po zwycię­
stwo. Dała m u w ofierze swą w iarę w pokonanie prze­
szkód, up artą , niepom ną na nic, niezłom ną, fanatyczną.

Patrzy  teraz może z głębokości jedenastu tysięcy m e­
trów  w niebo ciche i b łęk itne dla n iej, pokryte zrzadka 
białym i żaglam i obłoków, stara sią napróżno uchwycić 
dźwięk jego m otoru. A dla niego niebo rozw arło się 
ciemnym, złowieszczym całunem , n ie  dającym  oparcia 
oczom, n i myśli. O lbrzym ia, gubiąca się sama w sobie, 
m artw a, bezdenna, grobowa otchłań. Cisza bezruchu, 
bezm iaru, niebytu.

Musi być sławny. P am ięta  dobrze te je j słowa, k tó ­
rym i przelew ała w niego z całą siłą sugestii swoją fana­
tyczną w iarę w zwycięstwo. W idziała go, ustanaw iającego 
nowy rekord , zdobywającego sławę, pieściła n ieobliczal­
nym  przyw iązaniem  dziecka u p arte  swoje m arzenia, on 
zaś wyczuwał, że raczej jest gotowa wyzbyć się swego 
życia, niż tych m arzeń. N ie m iał innego wyboru. T rzy­
m ał teraz w jednej dłoni rączkę od gazu, w drugiej 
ster; w oczach m iał podziałkę wysokości na jedenastu  
tysiącach dwustu.

Posępny granat nieba przeradzał się w stalowo siny, 
odwrócony do góry k ra te r. Samolot drżał i dygotał, jak  
zabłąkany m otyl pom iędzy lodowcami. Na kraw ędziach 
skrzydeł osiadła gruba pow łoka szronu.

Jedenaście trzysta., czterysta...
M inuty wloką się ociężale, jak  godziny, przeżywane 

w męce. Na dłoni p ilo ta  tkliw y dotyk kobiecych palców-
Drgnął. Czarna, aksam itna kopuła nieba, szum prze­

lewającego się pow ietrza za bu rtą , wskazówka na jed e­
nastu  tysiącach ośmiuset. P ilnow ał je j uważnie dopóki 
nie przekroczyła dwunastu. Na następnej kresce uwaga 
się załam ała. N adpłynęły  m iraże. Siedział teraz w a lta ­
n ie i chłonął zmysłową zieleń ogrodu. Blada sukienka, 
ja k  powój przebłyskuje z poza gęstwiny.

O cknął się. Dwanaście trzysta. Powracał z bólem  do 
rzeczywistości. N ie ulec m ajakom .. Odepchnąć od siebie 
gorącą, soczystą zieleń la ta , powietrze nabrzm iałe śpie­
wem, syte od woni, ja k  wino. Borykać się nagim , w ro­
gim niebem , sztywną otchłanią, z m etram i wysokości 
i m inutam i postępowo rozpinającym i, rozwlekającym i 
czas na długie pasma.

Dwanaście i pół tysiąca. Coraz trudniej płucom  czło­
wieka i maszyny. Dwa organizm y, stalowy i ludzki p ra ­
cują pełnym  zapasem  kalo rii u  szczytu swej wydajności. 
W alczą z podstępnym , niew idzialnym  wrogiem, k rążą ­
cym dookoła, wysączającym z nich moc życiową.

Dwanaście sześćset... siedemset... Granica, oddziela­
jąca dotychczas w yraźnie krainy  realizmu i złudzeń, za­
czyna zasnuwać się b ladą  m głą, rozpylać w oczach. W i­
dzi się doskonale czarne niebo i równocześnie na jego 
tle  żółte róże. — Skąd się one wzięły? — Trzeba po trzą­
snąć głową, żeby róże znikły, lecz takie potrząśn ien ie  
w yczerpuje, jakby  się wykonywało jakąś ogrom ną p ra ­
cę. B iałe p ła tk i migocą jak  śnieg w przestrzeni. T eraz 
dopiero przypom ina sobie, że te róże widział u n ie j. 
Dlaczego jed n ak  padają  białe p łatk i?  Dziwne, fan ta ­
styczne; tego nie w idział nigdzie. Dwoją się, tro ją , dzie- 
sięciokrotnią. Przesłony spadają na oczy chociaż powie­
ki są otw arte. Skostniałość wpełza do członków; myśli 
i ruchy  stają się ołowiane.

Dwanaście osiemset... osiemset pięćdziesiąt. Maszyna 
zdaje się stać w m iejscu. Je j m onotonny głos sprow adził 
dawno wszelkie czucia słuchu do jednego, złożonego 
z szumu-nieszumu, z w ibrow ania. Niewiadomo cisza to  
panu je  czy huk.

Dwanaście dziewięćset. Zatracać się zaczyna granica 
pom iędzy człow iekiem  a wrogą mu dotychczas i obcą 
otchłanią. W ydaje m u się niekiedy, że sam stanowi 
cząstkę te j o tchłani, prom ieniu je na nią, rozpływa się
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w niej. N iezrozum iałą staje się dotychczasowa jego indy­
w idualność jako  człowieka, w yodrębnionego z masy 
i przestrzeni.

Dziewięćset pięćdziesiąt... osiemdziesiąt... Jeszcze 
trochę. Czeka w naprężeniu . Trzynaście tysięcy docho­
dzi. Doszło. Stoi, drga na trzynastu . Pow oli, powoli za­
czyna iść dalej.

M om ent naprężen ia  znika, ja k  fala na piaszczystym 
brzegu. W idzi tę  falę wyraźnie. Z apadła się. W ygładzo­
na pow ierzchnia drzem ie sennie; sen posuwa się dalej, 
ogarn ia wszystko, napełn ia  błogostanem . Rozkoszny 
bezwład, odprężenie idzie przez członki. Z ziem i odle­
głej o trzynaście tysięcy sto pięćdziesiąt m etrów  dola­
tu ją  echa przeszłości i zaczynają się uk ładać w barw ne, 
przenizane spokojnym  blaskiem  w idziadła.

Instynktow nie wyczuwa równowagę sam olotu. Zakłó­
cenie je j wyrwie go b ru ta ln ie  z krainy , gdzie jest ciepło 
i słodko, gdzie p ien i się zieleń i gorąco cału ją  dziew­
częce usta, gdzie jasny, dobry  b łęk it n ieba n ie  pozwala 
myśleć o śmierci. On nie chce wracać do tam tej d ru ­
giej, ok ropnej pustyni z hebanow ym  niebem  i słońcem 
błyszczącym jak  kryształ lodu. Gdzieś w ostatkach świa­
domości tkw i pojęcie rzeczywistego i nierzeczywistego 
świata. Jest uciążliw e; n ie pozwala sycić się w pełn i tym , 
co chciałoby się odczuwać.

O trząsnął się z m ajaczeń. Trzynaście tysięcy dwieście. 
Z iem ia — b ru d n a  p łach ta , rzucona w zapom nieniu  
przez kogoś. Pom yśleć, tam  na pow ierzchni te j p łachty  
b ije  rozrzutnym  strum ieniem  życie, tonące w przepychu 
barw  i tonów. M elodia dn i i nocy, ranków  i wieczorów. 
W pierw  było się jak b y  w orbicie niem ocy dostrzeżeń. 
Teraz z ogrom nej perspektyw y wszystko n ab iera  właści­
wego znaczenia, zaczyna drgać, w ibrować, zataczać k rę ­
gi coraz większe i szybsze, rośnie potężnieje, sp lata się 
z nadbiegającym i w szumie obrazam i, łączy się w h a r­
m onię, b iorącą w słodką niew olę wszystkie zmysły.

K to w ołał go po im ieniu. B ył to  kolega inżynier, 
udzialający ostatnich wskazówek przed odlotem . T łum a­
czył przytem  urządzenie, polegające na tym , że w razie 
stracenia przytom ności przez p ilo ta , a tym  samym wy­
puszczenia steru z ręki, au tom at wyrzuci barograf na 
spadochronie.

O budził się. Przeszyła go trwoga, że barograf już wy­
leciał. Nie. S ter tkw ił ciągle w dłoni, a skrzynka baro- 
grafu  balansow ała m iękko na elastycznym  zawieszeniu. 
Rylec wyciągnął za sobą linię, sięgającą wysokości trzy ­
nastu tysięcy trzystu.

W ydało m u się, że osiągnął tę wysokość już k ilkana­
ście godzin tem u. Z trudem  wyrozum ow ał sobie, że n a ­
leży ufać przyrządom , iść wyżej i czekać. Łam iąc się 
wew nętrznie przyrósł oczami do zegarów. Trzysta pięć­
dziesiąt... czterysta... Na trzynastu  i pół zegar zm ienił się 
w duże w irujące koło. Koło stanęło, lśniąc połyskliw ą 
pow ierzchnią, zm ieniło się w krystaliczny puchar. B ra ł 
ten  p u ch ar do ręki. Nagle p u ch ar wyślizgnął się z ręki 
i upad ł. Przytom ność znowu wróciła. W róciło czarne, 
suche n iebo, a na jego tle  p a lił się śnieżno biały  zegar 
wysokości ze strzałką na trzynastu  tysiącach osiemset 
pięćdziesięciu.

Elastyczny knebel dław ił gardło i płuca. Żar sypał 
się pod pow ieki i wystrzelał stam tąd na cale pole w i­
dzenia, ja k  zorza północna. M etal, w ypełniający członki 
zaczynał płonąć. —  Czy ja  jeszcze żyję? -— przem knęło 
w myśli. Odpow iedź nadeszła, ja k  zam ierające echo 
świadomości. —  Tak. —  A instynkt podszepnął, że je ­
szcze jest czas wracać. W ystarczy uczynić m ały ruch 
sterem ; sam olot run ie  w dó ł; w uszach uczuje się prze­

nikliw e ukłucia, lecz równocześnie dobroczynne ciśnie­
nie pow ietrza odegna duszące uciski w całym  ciele. Oczy 
zaczną patrzeć jasno i obejm ować blado b łęk itne  niebo, 
a potym  ziem ię, ociekającą południow ym  w iatrem .

W tedy je j oczy stanęły w pam ięci: — musisz zwy­
ciężyć.

Trzynaście sześćset — cały w iek zm agań ze sobą. P o­
tem  wiek drugi, trzeci. J a k  w pierw  na tło  rzeczywistości 
zaczynały w padać isk ierk i złudzeń, tak  teraz w oceanie 
złudzeń przebłyskiw ały m ielizny realnych dostrzeżeń, 
narzuconych wolą. Gdy by ł już u  granicy czternastu, 
czuł dookoła siebie m rok  i nieświadomość, napadające 
coraz zażarciej na niego.

Czternaście tysięcy pięćdziesiąt wyrosło, jak  w ynik 
niew ypow iedzianych cierpień.

Czternaście tysięcy sto w padło w oczy, n iby ogrom ­
ne, n iepo ję te  zwycięstwo.

Czternaście tysięcy dwieście pięćdziesiąt nadeszło po 
długich, niezliczonych latach... i był to cud.

Potem  instynkt, wołał, krzyczał do niego, szarpał 
n im : —  w racaj! —  Musisz zwyciężyć —  odpow iadał 
tam ten, inny głos.

Nic już n ie rozum iał w pom roce, k ip iącej dookoła 
niego. Czarne niebo zwierało się nad  nim , jak  k ielich  
mięsożernego kw iatu nad  owadem. Czuł to, lecz był 
bezbronny. W ostatn im  przebłysku świadomości po jął, 
iż należy za wszelką cenę wracać. W tedy znowu usłyszał 
je j głos i u jrza ł ją  przy sobie, uśm iechającą się do n ie­
go m łodym i wargam i, niesytym i pocałunków  i sławy. •— 
W ytrw aj —  szepnęły usta i zbliżyły się ku  jego twarzy. 
Uczuł słodki dreszcz ich wilgotnego przyw arcia. N iebo 
m iękkim , duszącym  kirem  upad ło  na niego, rozwinęło 
się z szelestem na cały świat obluzgało go głęboką czer­
nią, zatopiło , pochłonęło w sobie...

S tała na lo tn isku  i z b iciem  serca oczekiwała na w ia­
domość o nim . Pow inien by ł już wylądować.

Telefon.
...P raw dopodobnie m usiał stracić w górze przytom ­

ność. To się bardzo często zdarza na dużych wysoko­
ściach. Czy żył jeszcze? Nie. Zginął na m iejscu. Cały 
siln ik  w rył się w ziemię. Z apom niałem  powiedzieć... 
A utom at w yrzucił barograf. R ekord  został pobity.

Stoi długo przy n iem ej już słuchawce, a potym  za­
czyna iść gdzieś przed siebie w świat, radosny dotych­
czas i wesoły, k tó ry  nagle staje się teraz potw ornie obcy 
i przerażający.

— R ekord pobity.
Stefan Łaszkiew icz
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O d  13 listopada w P aryżu  odby­
wa się w ielka M iędzynarodow a W y­
stawa A eronautyczna. M amy tam  
swoich korespondentów , k tórych  w ra­
żenia z „Salonu“ paryskiego ukażą 
się w następnym  zeszycie.

Obecnie już jednak  w ydaje się 
wskazane rzucić okiem  na to, co 
w ostatnim  roku zrobiono u  naszych 
sprzym ierzeńców w dziedzinie lo t­
nictwa.

*

O arm ii pow ietrznej —  l’A rm ée 
de 1’A ir —  pisałem  przed rokiem , 
gdy by ł już widoczny wysiłek orga­
nizacyjny ówczesnego m inistra  gene­
rała  Denain.

Od tego czasu na  fo telu  m iniste­
ria lnym  dwa razy zaszły zm iany: 
przez stosunkowo k ró tk i czas zajm o­
w ał go m in ister D éat, po k tórym  do 
kierow nictw a siłam i pow ietrznym i 
F ran c ji przyszedł, a raczej pow ró­
cił poprzedn ik  gen. D enain’a —  m i­
n ister Cot.

W edług słów jednego z fachowych 
autorów  francuskich, p. Cot ma wy­
konać, i w ykonuje zresztą, poczwór­
ne zadanie. Trzy zasadnicze: ukoń­
czenie organizacji dowództwa, sce- 
m entow anie k ad r wojskowych oraz 
reorganizację lotnictw a prywatnego 
i popularnego. Czwarte —  jak  pisze 
w spom niany au to r —  przypadko­
we, narzucone m inistrow i pow ietrza 
przez rząd fron tu  ludowego —  u p ań ­
stwowienie przem ysłu lotniczego.

*

L O T N I C T W O
Zadanie pierwsze zaczęto wykony­

wać od góry. Szefowi sztabu gene­
ralnego arm ii pow ietrznej podpo­
rządkow ano obronę przeciwlotniczą 
k ra ju , k tó ra  przedtem  podlegała sa­
m odzielnem u inspektorow i opl.

W związku z tym  stworzono dwa 
nowe wysokie stanowiska: szefa szta­
bu arm ii pow ietrznej, k tórem u prze­
kazano troskę o sprawy bieżące lo t­
nictw a wojskowego, i inspektora 
obrony przeciw lotniczej k ra ju , k tó ­
rem u dano do pomocy jednego ge­
nerała  (opl. czynna) i dwóch wyż­
szych urzędników  z M inisterstwa 
Spraw W ew nętrznych (opl. b ierna) 
oraz z M inisterstwa Poczt i T elegra­
fów (łączność w opl.).

Zespolono w ten sposób lotnictwo 
z obroną przeciw lotniczą, środki 
i akcję zaczepną ze środkam i i akcją 
obronną.

D rugim  ważnym  posunięciem  w 
dziedzinie dowodzenia było stworze­
nie dwóch korpusów  lotniczych. 
W jednym  skupiło  się lotnictw o 
bom bardujące, zwane we F ranc ji lo t­
nictw em  obrony ciężkim , w d ru ­
gim — myśliwskie, czyli lotnictw o 
obrony lekkie.

Nowością, a raczej pow rotem  do 
starych wzorów organizacyjnych, jest 
również utw orzenie dywizyj lo tn i­
czych, łączących istniejące już daw­
niej brygady lotnicze.

Brygady składają się z eskadr, ale 
n ie w tym  pojęciu, w jak im  tej n a ­
zwy używa się u  nas, lecz równych 
m niej więcej naszym pułkom  lo tn i­
czym.

E skadry  ja k  u  nas, czyli francu­
skie „escadrille“, będą zniesione 
a najm niejszą jednostką taktyczną 
stanie się grupa, odpow iadająca n a ­
szemu dywizjonowi lotniczem u.

Zwrócono szczególną uwagę na 
rozwój lotnictw a sam odzielnego, zdol­
nego do operacyj w w ielkim  stylu, 
niezależnie od b itw y na ziemi lub  
na m orzu. Lotnictwo w spółdziałania 
z w ojskiem  składać się będzie z n ie­
licznych eskadr czynnych i masy re­
zerwistów —• członków kilkudziesię­
ciu aeroklubów  francuskich.

Lotnictwo m arynark i w ojennej na 
razie n ie ulega poważniejszym  zm ia­
nom.

Na rozwój lo tnictw a wojskowego 
rząd uchw alił, parlam ent zaś n ie­
w ątpliw ie uchw ałę tę  zaaprobuje, 
ni m niej n i więcej jak  5 m iliardów  
franków . N aw et po dew aluacji fran-

W E  F R A N C J I
ka jest to więcej niż m iliard  zło­
tych.

Za te pieniądze ma być zakupio­
nych 1.000 nowych samolotów i po­
większony personel o 1.000 oficerów 
i 10.000 podoficerów i szeregowych.

*

Co się tyczy zadania drugiego, 
t. j. wzm ocnienia kadr arm ii po­
w ietrznej —  ukazał się szereg de­
kretów, regulujących w arunki i prze­
bieg służby personelu latającego za­
równo wojskowego jak  i cywilnego. 
Na skutki tych posunięć trzeba je ­
szcze zaczekać. Zaznaczyć jednak  
trzeba, że lo tn ikom  wojskowym pod­
wyższono poważnie pobory, cywil­
nym  zaś zapewniono stałość za trud ­
nienia i płac.

*

Z reorganizacji lotnictwa p ryw at­
nego i popularnego, t. j. z w ykona­
n ia  zadania trzeciego, fachowa, t. zw. 
niezależna prasa nie jest zado­
wolona.

Np. „Les Ailes“ twierdzą, że po­
mieszano pojęcie lotnictwa p o p u la r­
nego z pojęciem  przysposobienia 
wojskowego. To znaczy, że zam iast 
obniżać ceny samolotów turystycz­
nych i subsydiować ich nabywców, 
m in ister Cot wspiera głównie szko­
lenie przedpoborowych i tren ing  re­
zerwistów.

Z naszego punk tu  widzenia, z pew­
nego oddalenia — zjawisko to  n ie  
w ydaje się nam  groźne.

*

W reszcie zadanie ostatnie — „przy­
padkow e“, t. j. upaństwowienie prze­
m ysłu lotniczego (wraz z całym  prze­
mysłem w ojennym ), zostało wyko­
nane na razie teoretycznie.

Akcja ta, już po ogłoszeniu za­
m iarów rządu, wywołała ogrom ną 
burzę w prasie  fachowej i ogólnej. 
Dziś —  po wydaniu dekretów , gdy 
się p racu je  nad  ich wykonaniem  —  
nastąp iło  znaczne uspokojenie um y­
słów. F ab ry k i pracują nada l i wy­
staw iają swe samoloty i silniki w „Sa­
lon ie“ pod dawnymi nazwam i i n a ­
zwiskam i ich dotychczasowych w ła­
ścicieli. Upaństwowienie jednak  ich  
jest sprawą przesądzoną.

O bserwator
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R E C E N Z J E

Generał Edw ard Śm igły  - R yd z:  
„Byście o sile nie zapom nieli“. Roz­
kazy, artykuły , mowy —  1904— 1936. 
W yd. Książnica-Atlas. Lwów—W ar­
szawa, 1936.

Jakżeż m ożna o sile zapom nieć, 
gdy czyta się uw ażnie książkę N a­
czelnego W odza! Cykl mów okolicz­
nościowych, rozkazów, artykułów  — 
jest jedną  siłą, tw ardą w słowie, p ro ­
stą jak  żołnierz, d la którego praw em  
najw yższym : H onor i Ojczyzna! —  
Snują się nam  przed oczami wizje 
bitew , poprzez A nielin, Jab łonkę, 
K ukle —  gdy siłę tw orzyła przede 
wszystkim moc ducha; Lidę, W ilno, 
D yneburg, K ijów  i dziesiątki innych 
bitew  —  gdzie już w W olnej i N ie­
podległej, czynem swoim, krw ią ser­
deczną —  wytyczało się granice Rze­
czypospo lite j; w idzi się całość wysił­
ku, gdy nad  wszystkimi tkw i siła 
ducha i rozkazu Naczelnego W odza. 
Żołnierze, którzy  poznali siłę swego 
dowódcy, wierzą w niego, oddają  się 
m u bez zastrzeżeń, zdolni są do ofia­
ry najwyższej —  złożenia swego ży­
cia. Z uśm iechem  idą w bój, z p io­
senką na  ustach odbyw ają ciężkie 
m arsze, a gdy przy jdzie  m om ent od­
poczynku, ten  dowódca znajdzie za­
wsze chwilę, aby ojcowskim  słowem 
swym i siłą em anującą z jego ducha 
krzepić tych, k tórzy  są m u bez reszty 
i zastrzeżeń oddani. —  „Byście o sile 
nie zapom nieli“ — to obraz zupeł­
nie skończony Tego, k tó rem u W ielki 
M arszałek Józef P iłsudski w swym 
testam encie zleca najw iększą siłę 
Rzeczypospolitej: Je j W ojsko.

W mowie wygłoszonej podczas 
przyjęcia sam olotów ofiarow anych 
w ojsku przez podoficerów , zorgani­
zowanych w L. O. P . P . —  W ódz N a­
czelny, zw racając się do podoficerów  
w słowach: „...widząc waszą siłę m o­
ralną, waszą gotowość do n ad p ro g ra­
mowego, n ie  regulam inow ego tylko 
wysiłku, dziękuję  wam ...“ —  podkre­
śla tę  siłę, k tó ra  po zakończonych 
dn iach  bitew nych, w trudzie  dn i co­
dziennych w czasie pokoju , w inna 
być najwyższym  obow iązkiem  każ­
dego obyw atela. „Zdolni do ofiar po- 
zaregulam inow ych“, w inni być wszy­
scy, k tó rzy  tę  książkę przeczytają. 
Na pewno znajdą  w sobie tę  siłę, 
o k tó re j mówi W ódz Naczelny, na 
pewno z zaparciem  się siebie będą 
pracować poza norm alnym , regulam i­
nowym dniem  pracy, by stworzyć 
siłę zw artą, zbiorow ą, a ofiarnością 
w ysiłku przyczynić się do potęgi N aj­
jaśniejszej R zeczypospolitej.

Książkę tę  przygotow ał do d ru k u

ppłk . dypl. R om an Umiastowski, 
okładkę i ilustrac ję  w ew nętrzną p ro ­
jektow ał i wyciął w drzewie S tani­
sław O stoja - Chrostowski. Nazwiska 
mówią same za siebie; treścią i szatą 
zew nętrzną książka zdobędzie na 
pewno półk i wszystkich księgarń.

R om an Zawada: „Opowieści żo ł­
nierskie o generale Ś m ig łym “. W ar­
szawa, 1936. Główna K sięgarnia W oj­
skowa. Cena zł. 7.— .

T em atem  „O powieści“ jest w alka, 
jak ą  przez sześć la t z uporem  n ie ­
zachwianym , pod wodzą K om endan­
ta, a gdy Jego nie stało —  sam odziel­
nie w iedzie generał Śmigły o Polskę. 
W walce te j, prow adzonej w polu, 
okazał się m istrzem  m anew ru, gdyż 
nie tylko w yprow adził swoją arm ię, 
otoczoną ze wszystkich stron, z U krai­
ny, lecz w szeregu kap ita ln ie  roz­
strzygniętych zwycięstwem bitew , wy­
sunął się n a  czoło walczących żoł­
nierzy. Jem u to, n ie  kom u innem u, 
zleca Tw órca w ojska polskiego n a j­
trudniejsze zadania.

A utor stylem prostym  —  od jak ie ­
go odwykliśm y nieledw ie w lite ra tu ­
rze —  stylem  sagi opow iada o czy­
nach  generała Śmigłego. Czyny te, 
niezw ykłe same przez się, w skazują 
na niezwykłość człowieka, k tóry  ob­
ją ł  n ie tylko rząd wojska, lecz rów­
nież rząd  dusz, po M arszałku P iłsud ­
skim.

Polska lotnicza

Nasza lite ra tu ra  o lotnictw ie zbo- 
gacona została przez nowe dzieło 
o w artości k ap ita ln e j, o wyglądzie 
pom nikow ym . M amy n a  m yśli „P o l­
skę lo tn iczą“, w ydaną pod p ro tek to ­
ratem  L. O. P . P. pracę zbiorową 
pod redakcją  znakom itego pisarza 
wojskowego, dobrze znanego czytel­
n ikom  „L otu  i O plg P olsk i“, pp łk . 
p il. dypl. M arjana Rom eyki, a po­
przedzoną p iękną przedm ow ą P re ­
zesa Zarządu Głównego L. O. P. P., 
in spek to ra  arm ii, gen. dyw. inż. Leo­
na Berbeckiego. Rzecz sama w wy­
dan iu  G łównej K sięgam i W ojskowej 
w ykonana została w D rukarn i N aro­
dowej w K rakow ie i bogato ilu stro ­
wana przez dbające też o .całość sza­
ty  zew nętrznej i u k ład u  graficznego 
zasłużone A telier Girs i Barcz w W ar­
szawie.

P rzeglądam y z lubością k a rty  tej 
księgi, poprzedzone p o rtre tam i Pana 
P rezydenta  R zeczypospolitej i N a­
czelnego W odza, m arszałka E dw arda 
Śmigłego - R ydza; w czytujem y się 
w zam ierzchłe „dzieje przeszłości“, 
przekonyw ując się raz jeszcze, jak  
starym  jest n ie ty lko archaiczny m it 
o lotnictw ie, lecz sam problem  lo t­

n iczy; ze w zruszeniem  badam y po­
czątek tego, co posiadam y dzisiaj, 
a co opisane zostało w rozdziale p. t. 
„Pow stanie i rozwój lotnictw a pol­
skiego“ ; wreszcie w zrok nasz pada 
na p o rtre t Tego, pod którego rozka­
zami walczyło i organizowało się na­
sze lotnictw o wojskowe, W ielkiego 
M arszałka Józefa Piłsudskiego... I  oto 
już rozdział następny: „W ojskowe 
szkolnictwo lotnicze“ .

N im  wyliczymy ty tu ły  rozdziałów 
innych, podkreślić  p ragniem y je ­
den z w alorów niezaprzeczonych te j 
książki. Oto treść sama przepleciona 
jest różańcem  podobizn naszych wiel­
k ich  nosicieli im ion lotniczych, lub  
dla spraw y lo tnictw a zasłużonych, 
a łańcuch ich rozpoczyna ś. p. Ste­
fan  B astyr, k ap itan  p ilo t, po czym 
idą ko le jno : ś. p. p łk. A leksander 
Serednicki, m jr. Jerzy  Długoszowski, 
gen. Gustaw O rlicz - Dreszer, ppłk . 
W ładysław T oruń , m jr. Ludw ik Idz i­
kowski, inż. Stanisław  W igura i inni. 
B ardzo dobrze się stało, iż czytelnik 
„Polski lo tn iczej“ , oglądając tego 
polskiego P lu ta rch a  lotniczego w ob­
razach, raz jeszcze przypom ni sobie 
i u trw ali w pam ięci podobizny na­
szych bohaterów  pow ietrza.

Pow racając do treści, wyliczymy 
kolejno, choćby pokrótce, same ty lko 
nazwy rozdziałów, składające się na 
bogatą treść. Będą to  wiec, prócz 
w spom nianych na w stępie: lotnictw o 
liniow e i towarzyszące, myśliwskie, 
bom bardujące i m orskie, rozdział
0 w ojskach balonow ych, rzecz o lo t­
nictw ie cywilnym i kom unikacyjnym , 
charak terystyka organizacyj takich , 
jak  L. O. P . P ., czy A eroklub Rze­
czypospolitej, lub  placów ek wiedzy, 
a więc: In sty tu tu  Aerodynam icznego, 
C entrum  B adań Lotniczo-Lekarskich
1 t. p .; specjalne rozdziały poświę­
cono naszym  konstruk to rom  i p io­
nierom  pow ietrza oraz bohaterom  
rajdów  dalekich , ja k  Idzikow ski, O r­
liński, Skarżyński i inni.

Będziem y czytać tę  książkę z za­
pałem  i nie raz do n ie j powracać, 
będzie zaczytywać się w „Polsce lo t­
n iczej“ m łodzież nasza, tak  rozm iło­
w ana w pow ietrzu, przede wszystkim. 
Liczne, tra fn ie  dobrane ilustrac je  są 
praw dziw ą ozdobą i logicznym  uzu­
pełn ien iem  pracy. Jeśli n ie jednokro t­
n ie podkreślano oryginalność pom y­
słów artystycznych w spom nianego 
już powyżej A telier, to oryginalność 
ta  znalazła i tym  razem  swój wyraz 
może przede wszystkim w podobi- 
znach-karykaturach  tak ich , jak  „So­
da“, Grzeszczyk na w ielbłądzie, czy 
Faust nowoczesny — B urzyński.

K .
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PAŃSTWOWE Z A K U P Y  UMUNDUROWANIA
W W A R S Z A W I E

D Y R E K C J A :

W arszawa, ul. Smocza 35, Te le fony: 1 1 -56-45, 1 1 -81 -44

Adres pocztowy: Skrzynka pocztowa Nr. 690

(Urzqd pocztowy Warszawa I)

O D D Z I A Ł Y  F A B R Y C Z N E :
w P o z n a n i u ,  ul .  K r a s z e w s k i e g o  2 1 / 2 5  

w K r a k o w i e ,  u l .  S z l a k  4 2  

w W a r s z a w i e ,  u l .  S m o c z a  3 5

D O S T A R C Z A J Ą !
przedmioty umundurowania, obuwia i oporządzenia 

dla potrzeb wojska i O d d z i a ł ó w  P r z y s p o s o ­

b i e n i a  W o j s k o w e g o .

ODDZIAŁ  S P R Z E D A Ż Y  P .Z .U .
w W a r s z a w i e ,  ul. Krakowskie Przedmieście 11

(Gmach F. K. W.), telefon 516-16

zaopatruje P. P. Oficerów w umundurowanie (gotowe i na zamówienie) 
ob u wi e ,  k o n f e k c j ę  mę s k ą ,  p r z y b o r y  i o z d o b y  w o j s k o we ,  o r a z  

a r t y k u ł y  p o d r ó ż n e  na s p e c j a l n y c h  w a r u n k a c h  k r e d y t o w y c h .


